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PARYŻ (PAP)
patriotyczna de-
muzułmanów od-
środę około godz.

f. Wielka
inonstracja
była się w

T5 na tzw. placu rządowym
•w Algierze. Zabrzmiały okrzy­
ki „Niech źyje Ferhat Abbas”,
(„Algieria algierska”. Żan­
darmeria szarżowała na de­

monstrantów. Rozległy się
'strzały karabinowe. Muzuł­
manie wycofali się na jedną
E przyległych ulic, chroniąc
gię pod arkadami wielkiego
meczetu. Sytuacja jest nadal
bardzo naprężona.

Korespondent agencji Franco
Presse sygnalizuje również
koncentrację ludności muzuł­
mańskiej w dzielnicy Bah-
el-Oued, gdzie doszło do starć
X policją i żandarmerią. Bliż­
szych szczegółów chwilowo
brak.

Do starć między muzułma­
nami a francuskimi „siłami
porządkowymi" doszło rów­
nież w środę w godzinach po­
południowych w Bonę. Wie­
lotysięczny tłum muzułma­
nów uczestniczył demonstra­
cyjnie w pogrzebie ofiar zajść
.wtorkowych.

< Po pogrzebie na czele pn-
thodu ukazał się samochód z

natkniętą
niepodległej
Usiłowała
wywołało
1 otworzyła
strujących muzułmanów, j®H-
nakże według pierwszych nie
potwierdzonych informacji,
nikt nie został zabity.

Korespondent Reutera do­
wiaduje się. że w toku wtor­
kowych walk w Bonę 7 mu­
zułmanów zostało zabitych.

W Constantine patrol żoł­
nierzy francuskich natknął
się — jak podaje korespon­
dent agencji France Presse —

na oddział powstańców al­
gierskich. Wywiązała się
ostra strzelanina. Jeden z

powstańców został zabity.

flagą o barwach
Algierii. Policja
zerwać flagę, co

gwałtowne walki
ogień do demon-

NOWI JORK (PAP)
Jeden i przywódców ultrasów

francuskich, Jacąues Soustelle,
postanowił opuścić w środę wie­
czorem Nowy Jork i powrócić do

Paryża. W otoczeniu Soustelle*a
mówi się, że wyjazd ten był pla­
nowany od dawna. Niemniej na­
leży przypomnieć, że otrzymał on

wezwania od

politycznych,
tychmiast do

swoich przyjaciół
aby wracał na-

stolicy Francji.
*

Według doniesień agencyjnych,
w dzielnicy arabskiej Algieru od­
była się kilka minut po gedz.
16 ponowna demonstracja ludno­
ści muzułmańskiej. Interwenio­
wała policja i żandarmeria, ob-

rzAićając demonstrantów grana­
tami szturmowymi i granatami z

gazami łzawiącymi.
*

W Algierze podano oficjal­
nie do wiadomości, że decy­
zją francuskiego delegata ge­
neralnego rozwiązany został
utrasowski „Front na rzecz

Algierii francuskiej”.
(DALSZE WIADOMOŚCI Z
ALGIERII PODAJEMY NA

STR. 2)

Siódmy Komitet

Dzielnicowy PZPR
w Krakowi®

(Inf. wł.) Wczorajsze, połą­
czone Plenum Komitetu Dziel­
nicowego PZPR w Nowej Hu­
cie i Komitetu Fabrycznego
PZPR w Hucie im. Lenina, w

którym udział wzięli także
I sekretarz KW, tow. Lucjan
Motyka oraz sekretarz KKM,
tow. Jan Mitera, miało nieco­
dzienny charakter.

W czasie Plenum bowiem,
Sekretarz KKM, tow. J. Mite­
ra podał oficjalnie do wiado-

pioś-ci decyzję Sekretariatu
KW w Krakowie o „oderwa-

Rozstrzygnięcie konkursu

Polskiego Radia

w Krakowie

W uzupełnieniu informacji z

dnia 14 grudnia br. o rozstrzy­
gnięciu konkursu literackiego,
ogłoszonego przez. Polskie Ra­
dio w Krakowie podajemy, że

: III nagrodę za słuchowisko pt.
,,Rewelacje Feliksa Glęgorka”
otrzymał Narcyz Kazimierczak.

r
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Kraków, czwartek 15 grudnia 1960

Projekty tssfazw

Wybory do Sejmu
i rad narodowych

odbędą się jednocześnie

PIATE W POLSCE
SZTUCZNE LODOWISKO

niu” zakładowej organizacji
partyjnej Huty im. Lenina od
KD w Nowej Hucie i utwo­
rzeniu nowego, siódmego w

Krakowie Komitetu Dzielni­
cowego PZPR Huty im. Le­
nina.

Tak więc liczna, bo składa­
jąca się z ok. 2600 członków'
1 kandydatów, organizacja
partyjna w kombinacie, uzy­
skała uprawnienia instancji
powiatowej. (Jak wiadomo, w

związku z wydzieleniem mia­
sta Krakowa, wszystkie KD

mają u nas uprawnienia ko­
mitetów powiatowych.)

W czasie Plenum omówione
zostały zasady 1 formy dal­
szej współpracy obu komite­
tów, niezbędnej dla koordy­
nacji poczynań w zakresie
spraw partyjnych, kultural­
nych, socjalno-bytowych itp.,
celem zapewnienia prawidło­
wego rozwoju dzielnicy w o-

parciu o potrzeby kombinatu.
W końcowej części obrad

I sekretarz KW, tow. Motyka
odpowiadał na pytania i gło­
sy dyskutantów dotyczące
spraw dzielnicy i kombinatu.

(T. Cz.)

Budowa sztucznego lodo­
wiska w Krakowie wkro­
czyła w ostatnie stadium
realizacji. Obecnie przy­
stąpiono do betonowania
głównej płyty lodowiska
oraz montażu urządzeń
maszynowni. Informację o

aktualnym stanie robót za­
mieszczamy na stronie 2.

Na zdjęciu: ogólny wi­
dok lodowiska w budowie.

CAF — fot. Lewicki

WARSZAWA (PAP)
13 bm. sejmowa komisja

obradująca pod przewodnic­
twem posła Witolda Spychal­
skiego rozpatrzyła poselskie
projekty ustaw:

O zmianie Konstytucji PRL
oraz, o uzupełnieniu i zmianie
niektórych przepisów prawa
wyborczego.

Projekty wniosła grupa po­
słów PZPR, ZSL i SD.

Projekt ustawy o zmianie
Konstytucji PRL przewiduje,
że Sejm składać się będzie
z 460 posłów.

Zgodnie z przepisem art. 16,
Konstytucji PRL, liczba po­
słów jest zależna od liczby
ludności, w stosunku: jeden
poseł na 60 tys. mieszkańców.
Wobec stałego i stosunkowo
szybkiego -wzrostu ludności
kraju, nie wydaje się uzasad­
nione
tej zasady
większe nie
sejmów.

Przyjęta
460 posłów w zasadzie odpo­
wiada obecnej liczebności Sej­
mu (459 posłów), a uwzględ­
niając prognozę ludnościową
na koniec 1960 roku (około 30
milionów) — 1

przypadał na

mieszkańców.
Uzasadniając

gicj ustawy,
wskazał, że z początkiem 1961
roku upływa zarówno trzylet­
nia kadencja rad narodowych

03 rofcw

dalsze utrzymywanie
i tym samym po-

składu kolejnych

w projekcie liczba

poseł będzie
około 65.000

projekt dru-
sprawozdawca

DBOR przejmuje
działalność inwestycyjną

(Inf. wł.) Zgodnie z zarządze­
niem prezesa Rady Ministrów
I ministra gospodarki komu­
nalnej z dniem 1 stycznia 1961
nastąpi reorganizacja działal­
ności inwestycyjnej, którą pra­
wie w całości (z wyjątkiem in­
westycji rolnych i budowy za­
kładów przemysłowych) przej­
mie Dyrekcja Budowy Osiedli
Robotniczych. Posunięcie to
ma na celu likwidację ‘trudno-

W 15 rocznicą I Zjazdu PPR

Ra początku nowej drogi
. LAT temu, w dniach 6—13 grudnia

1 C 1345 r., obradował w Warszawie I
5 J Zjazd Polskiej Partii Robotniczej.

' Podsumował cn całokształt działal­
ności PPR zarówno w latach hitlerow­
skiej okupacji, w których była ona czo­
łowym bojownikiem walki o wyzwolenie
społeczne i narodowe, jak i w pierwszym
okresie Polski Ludowej oraz nakreślił

wytyczne dalszej działalności.
Ocena 4-ch łat walki PPR o wyzwole­

nie narodowe i społeczne, o władzę mai
pracujących stała się na Zjeżdzie punk­
tem wyjścia dla nakreślenia dalszych per­
spektyw rozwojowych ludowego państwa
polskiego. Zjazd wskazał, że wysunięcie
przez PPR w latach okupacji jedynie słu­
sznej koncepcji walki narodowo-wyzwo­
leńczej, opartej o współdziałanie ze Zwią­
zkiem Radzieckim i międzynarodowymi si­
łami postępu, umożliwiło skupienie w an­
tyfaszystowskim demokratycznym Fron­
cie Narodowym wszystkich rewolucyjnych
i konsekwentnie demokratycznych sił na­
rodu. Powstanie Polski Ludowej było za­
sadniczym zwycięstwem linii politycznej
obozu demokratycznego kierowanego przez
TPR. Określając jej ustrój jako ustrój de­
mokracji ludowej, Zjazd wskazał że sta­
nowi on specyficzną formę pokojowego
przejścia do ustroju socjalistycznego, po­
wstałą w warunkach rozgromienia sił fa­
szystowskich w okresie II wojny świato­
wej.

Zasięg problemów i zadań dyskutowa­
nych na Zjeżdzie był szeroki: Zakończenie
i utrwalenie reformy rolnej. Doprowadze­
nie do końca unarodowienia podstawo­
wych gałęzi gospodarki narodowej, zasie­
dlenie i zjednoczenie z Macierzą Ziem Od­
zyskanych. Trzeba też było zmobilizować
wszystkie siły, aby jak najszybciej odbu­
dować gospodarkę. Podkreślano koniecz­
ność dalszej demokratyzacji życia polity­
cznego i społecznego oraz rozwinięcia sze­
rokiej ofensywy kulturalnej. .

Zadania wysunięte przez I Zjazd PPR
oznaczały pogłębienie i dalszy rozwoj
przeobrażeń rewolucyjnych zapoczątko-

wanych przes PKWN w 1944 r. Były one

programem skupienia w ramach Fron­
tu Narodowego pod hegemonią klasy ro­
botniczej 1 kierownictwem marksistow­
sko-leninowskiej PPR najszerszych rzesz

społeczeństwa. Równocześnie były progra­
mem zdecydowanej ofensywy przeciwko
silom reakcyjnym, antyludowym i anty­
radzieckim, skupionym wokół mikołajczy-
lcowskiego PSL.

Wiele uwagi uczestnicy zjazdu poświę­
cili też sprawom wewnątrzpartyjnym,
Zjazd uchwalił statut PPR. U podstaw
organizacyjnych partii legły leninowskie
zasady organizacyjne. Podstawy Ideowe
PPR nawiązywały do patriotycznych i re­
wolucyjnych tradycji narodu polskiego i

polskiej klasy robotniczej, do dorobku
ideowego poprzedników PPR — SDKPiL,
rPS-Lewicy i KPP.

Na zakończenuie obrad Zjazd dokonał
wyboru nowych władz partyjnych. Sekre­
tarzem generalnym KC PPR został Wła­
dysław Gomułka. *

Gdy dziś z perspektywy 15 lat ocenia­
my znaczenie I Zjazdu PPR, możemy
stwierdzić, że był on przełomowym wy­
darzeniem w dziejach polskiego ruchu ro­
botniczego i naszego narodu. Zjazd po­
trafił śmiało i trafnie wytyczyć najistot­
niejsze problemy, które musiały być roz­
wiązywane nie tylko z myślą o chwili
bieżącej, ale i o jutrze. Należało do nich
przede wszystkim zjednoczenie ruchu ro­
botniczego, utworzenie nowej rewolucyj­
nej robotniczej partii. (Dokonał tego w

1948 r. zjazd zjednoczeniowy, na którym
narodziła się PZPR).

Zjazd PPR z wielką odwagą nakreślił
też w ogólnych zarysach główne kierun­
ki rozwoju naszej ekonomiki.

Dziś nikt nie ma wątpliwości co do traf­
ności tego wyboru. Wówczas, trzeba było
wielkiej wiary w siły narodu, w brater­
ską przyjaźń i pomoc Związku Radziec­
kiego, by nakreślić tak długosiężne plany
i rysować kontury tak odległych, wyda­
wałoby się, perspektyw.

ścl, z jakimi walczyły nieje­
dnokrotnie komórki inwesty­
cyjne przy Prez. WRN i Prez.
PRN (np, kłopoty kadrowe) a

przez to — zapobieżenie na

przyszłość opóźnieniom w

przygotowaniu inwestycji.
W związku z tym zwiększy

się jednak zakres działania
DBOR Kraków-Województwo.
Podczas gdy wartość prowa­
dzonych przez nią i nadzoro­
wanych robót w tym roku wy­
nosiła ok. 600 min zł, w przy­
szłym roku wzrośnie ona do
ok. 000 min zł. Dlatego też wy­
sunięto projekt nowej organi­
zacji DBOR w województwie,
który został wstępnie zatwier­
dzony przez Prez. WRN, uzgo­
dniony z ministrem gospodar­
ki komunalnej i zaaprobowa­
ny na wczorajszym posiedze­
niu Komisji Budownictwa, Go­
spodarki Komunalnej i Wod­
nej WRN. Od przyszłego ro­
ku rozpoczną pracę dwie re­
jonowe DBOR — w Tarnowie
dla powiatów: tarnowskiego,
Tarnowa-miasta i dąbrowskie­
go, oraz w Chrzanowie dla po­
wiatów: chrzanowskiego, ol­
kuskiego i Jaworzna. W r.

1962 powstaną jeszcze rejono­
we DBOR w Krakowie, No­
wym Sączu, Nowym Targu,
Oświęcimiu i Żywcu oraz —

dla koordynacji i nadzoru nad
ich działalnością —" Zarząd
Wojewódzki DBOR. (d)

(2 lutego), jak też 4-letnla ka­
dencja Sejmu (20 lutego).

Projektodawcy stali na sta­
nowisku, że w celu uniknię­
cia potrzeby dwukrotnego
przeprowadzania wyborów w j
terminach oddzielonych od sle- i
bie bardzo krótkim odstępem ■
czasu, słuszne będzie równo- ■
czesne dokonanie wyborów
wszystkich organów władzy,
od Sejmu do gromadzkich rad
narodowych.

Projekt ustala zasadę, te
równoczesne wybory do Sej-1
mu i rad narodowy cli odby­
wają się zgodnie z przepisami
ordynacji wyborczej do Sej­
mu i ordynacji wyborczej do
rad narodowych, przy zasto­
sowaniu zmian wynikających
głównie z potrzeby ujednoli­
cenia niektórych przepisów
obu ordynacji, mających sta­
nowić podstawę dla dokona­
nia wspólnych dla obu wybo­
rów czynności -wyborczych.

Oba projekty ustaw przyję­
te zostały przez komisję je­
dnogłośnie.

Projekt ustawy o uzupełnie­
niu i zmianie niektórych prze­
pisów prawa wyborczego
wskazał trafne wyjście z sy­
tuacji jaka powstała na sku­
tek kończącej się prawie je­
dnocześnie 3-letniej kadencji
rad i 4-letniej kadencji Sej­
mu. Projekt zakłada, iż wy­
bierać będziemy jednocześnie
i radnych i postów, co w ni­
czym nie zmienia głównych
zasad obu ordynacji wybor­
czych. System wyborczy nie

ulegnie przy tym zmianom,
poza pewnymi korektami wy­
nikającymi z potrzeby uje­
dnolicenia niektórych przepi­
sów.

Zęby eobte uzmysłowić ko­
rzyści, jakie niesie projekt u-

stawy warto np. zdać sobie
sprawę z tego jak uprości to

pracę niezbędną przy przygo­
towaniu wyborów. Przypom-
nijmy choćby, że ordynacja
przewiduje, iż na każde 3 tys.
mieszkańców organizuje się
obwodową komisję wyborczą.
Ponieważ — jak wskazują do­
tychczasowe dane ze spisu po­
wszechnego, możemy liczyć
się z tym, że jest nas obecnie
30 milionów — rachunek jest
prosty. Trzeba będzie powo­
łać do życia — obok komisji
wojewódzkich i powiatowych
— 10 tys. komisji obwodo­
wych, przy czym każda z nich
liczyła w czasie ostatnich wy­
borów do Sejmu około 9 lu­
dzi. Niemała to armia akty­
wu.

Po drugie — choć nie to jest
decydujące — sprawa kosz­
tów kampanii. Urządzenie lo­
kali, sporządzenie milionów
druków, zestawień ifp pochła­
nia, rzecz jasna, niemało zło­
tówek. Czy wolno nam koszty
te podwajać? Nie byłoby żad­
nego usprawiedliwienia dla
takiej rozrzutności, w mo­
mencie, gdy robimy wszystko
by wygospodarować jak naj­
poważniejsze sumy na nieod­
zowne inwestycje, na podnie­
sienie stopy życiowej, na o-

światę, kulturę.

Ma-

Ta-
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Lo-

eseistyczną
Mieczysławo-
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Nagrody
»Życia Literackiego®

za rok 1960
Jury nagród „ZycLa Literackie­

go” w składzie: Władysław
chejek — przewodniczący,
deusz Holuj, Zygmunt Greń,
gniew Kwiatkowski, Jerzy
vell, Henryk Markiewicz, Stefan
Otwinowski przyznało za rbk
1960 następujące nagrody, w wy­
sokości po 10 tys. zi każda:

Za twórczość publicystyczną —

Konstantemu Grzybowskiemu i

Wilhelmowi Szewczykowi.
Za twórczość

krytykę literacką
wi Jastrunowi 1 Janowi Błoń­
skiemu.

Biorą.c pod uwagę szczególne za­
sługi dla rozwoju kultury Ziem

Zachodnich, jury postanowiło
przyznać dwie nagrody po 5 tys.
zł za działalność publicystyczną:
Rafałowi Urbanowi z Głogówka
na Opolszczyźnle i Tadeuszowi

Kajanowi z Zielonej Góry.

Hie zapominajmy
o nich!

CZYTELNICY!

Posiadacie być może niepotrzebne już:

O KSIĄŻKI
0 GRY ŚWIETLICOWE
® SPRZĘT SPORTOWY I TURYSTYCZNY
® ZABAWKI DZIECIĘCE
® POMOCE SZKOLNE
© RADIOODBIORNIKI
© GARDEROBĘ itp.

Pamiętajcie, że te zbyteczne Wam przedmioty mogą
sprawić wiele radości innym, np. dzieciom z Domów
Dziecka, starcom z Domów Rencistów, inwalidom, lu­
dziom potrzebującym pomocy.

Liczymy na Wasze poparcie dla naszej noworocznej
akcji pt. — Nie zapominajmy o nich!

Dary przyjmuje redakcja „Gazety Krakowskiej” —

Krakęw, ul. Wielopole 1, III p., Dział Łączności z Czy­
telnikami (codziennie w godz. od 10 do 17). Jeśli nie
możesz przyjść osobiście, nadeślij dar pocztą.

Naszym hasłem —

NIE ZAPOMINAJMY O NICH!

Apelujemy do zakładów pracy o poparcie
naszej akcji.

Każdy Wasz dar przyczyni się do tego, iż radośniej­
szy będzie Nowy Rok w Domach Dziecka, Domach
Starców, w rodzinach inwalidów, osób potrzebujących
pomocy.

NIE ZAPOMINAJCIE O NICH!

Poważny dorobek

w realizacji uchwał V Plenum KG
Jak przebiega

planów inwe-
terenie m. Kra-

wynikami bi-

(Inf. wł.)
akcja rewizji
stycyjnych na

kowa, jakimi
lansujemy wyniki I etapu? Z

inicjatywy Krak.
Miejskiego PZPR

wczoraj narada
sekretarzy POP
przemysłowych,
czących zespołów rewizyjnych
I zespołu przy Krakowskim
Komitecie, na której dokona­
no wstępnej oceny całej akcji.

Mimo wielu istniejących
nadal niedociągnięć, dotych­
czasowe wyniki są już dzisiaj
bardzo poważne. Krakowski
DBOR, przez zmianę założeń
budowy nowej arterii komu­
nikacyjnej do Nowej Huty (uL
Nowogrzegórzecka), pozwala­
jących na mniejsze wyburze­
nia — zaoszczędzi kwotę ok.
80 min zł. Zabierający glos w

dyskusji tow. Korombel —

dyr. DBOR, podkreślił, że po­
dobne wyniki można uzyskać
przez lepsze wykorzystanie te­
renów uzbrojonych pod budo­
wnictwo, wyższą zabudowę, a

także lepsze wykorzystanie
istniejącej już kubatury (np.
przewiduje się budowę no­
wych placówek socjalno-usłu-
gowych, a- wiele z już istnie­
jących w N. Hucie 1 Krako­
wie nie jest w pełni wykorzy­
stanych).

W Krak. Zarządzie Budow­
nictwa uzyskano 500 tys. zł o-

szczędności, w WZSP — 5.044
tys. zł (Kraków i wojewódz­
two), w Zakładach „Wawel”
inwestycje na sumę 63 min zł
ostatecznie zostaną wykonane
za 29 min zł. Poważne wyniki
uzyskał zespół Fabryki Su-
pertomasyny „Bonarka”,
wprowadzając w miejsce
transportu kolejowego trans­
port samochodowy surowca

do zakładu. Oszczędności wy­
noszą ok. 6 min zł rocznie, a

ponadto istniejący projekt
rozbudowy stacji w Bonarce
zostanie wykonany prawie
o połowę mniejszymi na­
kładami. Rewizja planów
1061 r. przebiega podobnie w

wielu innych zakładach.
Nadal jednak nie wykorzy­

stuje się wszystkich możliwo­
ści pełnego wykorzystania re­
zerw. Wielu z dyskutantów
(tow. tow. Jasiński, Szumow­
ski, Kamiński i in.) zwróciło
uwagę na słabość kadr tzw.
służb inwestycyjnych.

Komitetu
odbyła się

z udziałem
z zakładów
przewodni-

Podsumowując dyskusję
tow. Skiba — sekretarz KKM

podkreślił duży wkład i do­
robek zakładowych ogniw
partyjnych w całą akcję.
Obecnie sprawą najważniejszą
Jest ocena całości pracy ze­
społów 1 wyników
nych przez organizacje
tyjne, a także
niż dotychczas
się do II etapu
kumentacji i
1962—65. Konieczna jest tak­
że ściślejsza współpraca i wy­
miana doświadczeń pomiędzy
ornymi zakładami, (nik)

rewizyj-
par-

— pełniejsze
przygotowanie
tj. rewizji do-
inwestycji lat

Ma >wnrsil«cie< podksml»H acjmowej

Problem oświaty dorosłych
(Inf. wł.) Kształcenie doro­

słych jest zagadnieniem, które
nie tylko w woj. krakowskim
nastręcza wiele trudności. W
naszym województwie np. jest
ok. 45 tysięcy osób w wieku
do 35 lat, które nie ukończyły
pełnej szkoły podstawowej.

To tylko jeden problem. In­
ne — dotyczą kształcenia do­
rosłych w zakresie szkół śred­
nich, uniwersytetów ludowych,
powszechnych i robotniczych.

Sprawami tymi zajmuje się
specjalnie powołana Sejmowa
Podkomisja do Spraw Oświaty
Dorosłych, na której czele
stoi poseł Żurek. Celem lepsze­
go zapoznania się z sytuacją
na tym odcinku w całym kraju
podkomisja odwiedza kolejno
różne województwa. Do tej po­
ry posłowie byli w woj. opol­
skim, wrocławskim, i zielono­
górskim. Wczoraj i dziś człon­
kowie podkomisji bawią w

woj. krakowskim. Podzieleni
na trzy grupy odwiedzili rejo­
ny: przemysłowy z Chrzano­
wem i Oświęcimiem, turysty-
czno-uzdrowiskowy oraz rolni-

czy. Jeszcze dzisiaj przedysku­
tują z zainteresowanymi czyn­
nikami województwa 1 Krako­
wa swoje spostrzeżenia z tego
objazdu. (D)

Dar J. Potrzebowskiego
dla świetlicy
wojskowej

13 grudnia br. „Gazeta Kra­
kowska” zamieściła informację z

narady w Krakowskim Komitecie

Miejskim PZPR na temat zacieś­
nienia więzi między jednostkami
wojskowymi a zakładami pracy.

Miło nam teraz poinformować,
że apel o roztoczenie patronatu
nad jednostkami wojskowymi zo­
stał z miejsca podchwycony m. in.

przez artystę-malarza Jerzego PO­
TRZEBOWSKIEGO, W tym sa­
mym mianowicie dniu ofiarował
on dla świetlicy Wojskowej Ko­
mendy Wojewódzkiej w Krasko­
wie piękny obraz pt. ,,Wraki”.

Personel WKW zwrócił się do

naszej redakcji z prośbą o prze­
kazanie tą drogą artyście ser­
decznych podziękowań.

Bezpieczeństwa
zahaczyła dyskusją

na temat Konga
Państwa zachodnie

uniemożliwiły podjęcie
jakiejkolwiek akcji

NOWY JORK (PAP)
W środę rano

' Rada Bez­
pieczeństwa po całonocnej
dyskusji zakończyła omawia­
nie sytuacji w Kongo. Wsku­
tek postawy USA i innych
państw zachodnich Rada nie
podjęła żadnej akcji, by po­
móc narodowi kongijskiemu.

6,5 milim ton itaii w hr,

Dobre wyniki
polskich stalowników

KATOWICE (PAP)
Stalownicy zakładów wcho­

dzących w skład Zjednoczenia
Hutnictwa Żelaza i Stali (wy­
twarzającego około 94 croc.

polskiej stali) od początku ro­
ku wyprodukowali już dodat­
kowo — ponad bieżące zada­
nia produkcyjne — blisko
200 tys. ton tego surowca dla
przemysłu. Szacuje się, że ca­
ła tegoroczna produkcja stali
(łącznie z zakładami nie wcho­
dzącymi w skład Zjednocze­
nia) przekroczy po raz pierw­
szy w historii naszego hutni­
ctwa 6,5 min ton.

O tak dobrych w br. wy­
nikach pracy stalowni na­
szych hut zdecydowały w

poważnej mierze inwestycje,
modernizacja starych agre­
gatów, lepsze wykorzystania
czasu pracy pieców marte-
nowskich i elektrycznych itp.
W 1960 roku do produkcji
weszły nowe jednostki: 3 mar­
teny średniej wielkości w

hucie „Warszawa” i 360-tono-
wv kolos w Hucie im. Lato­
na.

Polski „skarb”
na Węgrzech

BUDAPESZT. Dziewięć kilogra­
mów polskich srebrnych monet z

XVI wieku, z okresu panowania
Zygmunta III Wazy, znaleźli ro­
botnicy prowadzący prace ziemne
na Węgrzech południowo - wscho­
dnich w pobliżu Tokaju.

Znawca historii węgierskiej, dr

Sochacki, przebywający aktual­
nie na Węgrzech przypuszcza, że

„skarb” ten ukryli przed nie­
przyjacielem kupcy polscy, któ­
rzy przyjeżdżali do Tokaju po
wino.

Vientlane podzielone
na dwie części

BMgnci e^nmli część stsiiey Lma

LONDYN (PAP)
W stolicy Laosu — Vientiane

przez całą noc z wtorku na

środę toczyły się ostre walki
między rebelianckimi oddzia­
łami gen. Nosavana a bronią­
cymi miasta wojskami kapi­
tana Kong Le i jednostkami
sił zbrojnych Patet Lao.

Jak podaje agencja AP,
główne punkty strategiczne
w mieście kontrolowane są
przez wojska rządowe oraz

oddziały Patet Lao. Również
lotnisko w pobliżu Vientiane

opanowane jest przez spado­
chroniarzy kapitana Kong Lat

Agencja Reutera informu­
je, że w środę w godzinach
wieczornych stolica Laosu
podzielona była na dwie czę­
ści. Zachodnią część miasta
opanowały wojska rządowe 1
oddziały Patet Lao. Rebelian­
ci panują we wschodniej czę­
ści stolic;. Agencja podaje
dalej, że wiele budynków w

Vientiane zostało poważnie u-

szkodzonych, ,m. in. zniszczo­
na jest siedziba sztabu armii
laotańskiej.

Z procesu St. Wójcika

Przemawiali obrońcy
(Inf. wł.) Po przemówieniach o-

skarZyctell publicznych wysłucha­
liśmy wczoraj wystąpień 3 obroń­
ców głównego oskarżonego Wójci­
ka.

Jako pierwszy przemawiał mec.

Peczenik. Na wstępnie wskazał on

na trudności przed jakimi stanie

sąd przy ocenie zeznań świadków,
miarą prawdziwości których bę­
dzie konfrontacja z obiektywnymi
dowodami materialnymi. Proces
ten stanowi jedną z najciekaw­
szych zagadek kryminalnych, któ­
ra poruszyła nie tylko świat pra­
wniczy ale i opinię społeczną.

Obrońca stwierdza, że na całej
sprawie zaciążyły błędy popełnio­
ne w czasie' śledztwa, które od­
twarzały historię śmierci Galusz-

kowej, nie odtworzyły natomiast
historii jej życia. Gdyby odtwo­
rzono tę historię, niewątpliwie na

sali sądowej znalazłyby się osoby,
które łączyły z Galuszkową niele­
galne interesy.

Dalej obrońca omawia zeznania

poszczególnych świadków podkre­
ślając, że wszelkie wątpliwości

winny — zgodnie z prawem —

przemawiać na korzyść oskarżone­
go. Ważnym dla sprawy — mówi
obrońca — jest udział dwu współ-
oskarżonych, a mianowicie Wyżgi
1 Kwaplsza. Sporo uwagi poświęca
obrońca tym dwom oskarżonym
stwierdzając, te nie mo-gll oni 29

sierpnia 195S r. nadawać kosza.
A skoro przy nadaniu kosza nie

pomagali Wyżga i Kwapisz, to

sprawa oskarżonego Wójcika przed­
stawia się w Innym świetle. Do

przyjęcia jest natomiast wersja, te

morderstwa dokonał ktoś z osób,
które kręciły się wokół Galusz-

kowej.
Z kolei drugi obrońca oskarto-

nego, mec. Ranicki omawia zezna­
nia poszczególnych świadków i

stwierdza, że w zeznaniach tych
mamy szereg nieścisłości i sprze­
czności. Zeznania te, jak mówi o-

brońca, u niektórych osób są zbyt
szczegółowe 1 dokładne, u in­
nych zaś — sprzeczne. Nie można

sobie dokładnie przypomnieć 1

odtworzyć faktów, które miały
miejsce kilka lat temu. Oto np.
świadek Osiecka z zadziwiającą
zdaniem obrońcy dokładnością od­
twarza fakty sprzed 3 15 lat.
Oto np. śwd. Horowskl początko­
wo nie pamięta dokładnie prowa­
dzonej przez siebie z polecenia
Galuszkowej sprawy, z czasem do­
piero zaczyna sobie przypominać
pewne fakty. Następnie obrońca

przechodzi do omówienia niektó­
rych dowodów rzeczowych. Oma­
wiając sprawę paska znalezionego
w koszu mówi, że według oświad­
czenia świadka, do którego nale­
żał miał on być zakończony ostry­
mi szpicami i miał mieć przyszyte
dwie zatrzaski. Znaleziony pasek z

jednej tylko strony jest zakończo­
ny szpicem i nie miał przyszytych
zatrzasek. Dalej sprawa kapy.
Tylko przez jednego świadka kapa
ta została rozpoznana stanowczo,
ale — jak mówi obrońca — świa­
dek mógł ulec złudzeniu. Nie

mają także wartości dowodowej
znalezione w koszu dziecięce maj­
teczki, gdyż majteczki takie były
łatwe do nabycia w wielu skle­
pach. Na zakończenie obrońca pro­
si, aby Sąd dokładnie przeanali­
zował zeznania wszystkich świad­
ków i wydał wyrok sprawiedliwy.

Trzeci obrońca oskarżonego, mec.

Garwicz na wstępie
przykłady pomyłek
den opublikowany
Życiu”, drugi — z

(DOKOŃCZENIE

przytacza dwa

sądowych. Je-
w ,,Prawie i

własnej prak-

NA STR. 2)

Skazanie
sutcnerów
(Inf. wł.) Na przestrzeni ostat­

nich kilku lat kawiarnia ,,Ka­
prys” w Krakowie stała się te­
renem dziattailnośai szajki su-te-

nerów, którzy nakłaniali do nie­
rządu przychodzące do kawiar­
ni młode dziewczęta. (Nierzadko
uczennice starszych klas). Orga­
nizatorami tej ..akcji” byli — Ka­
zimierz Adamski (ur. 19. 1. 1937 r.),
który od 1956 r. działał nie tylko
w Krakowie ale i Warszawie oraz

Janusz Biliński (ur. 7 . 11 . 1934).
Adamski i Biliński byli już po­
przednio karani za kradzieże 1

oszustwo. Dla wyciągnięcia ze

swego procederu jak największych
zysków, stosowali wobec swych
,,podopiecznych” metody szanta­
żu, zastraszania a nierzadko i bi­
cie.

Ostatnio po trwającej kilka

miesięcy rozprawie przed Sądem
Powiatowym dla m. Krakowa za­
kończył się proces obu oskarżo­
nych. Kazimierz Adamski skaza­
ny został na 6 lat więzienia 1 za­
płaceni 10.000 zł grzywny, Ja­
nusz Biliński — na 3 lata wię­
zienia i 5.C00 zł grzywny. (ks)
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Oświadczenie ministra

Ghany
LONDYN. Jak donoszą z Akry,

minister obrony Ghany, Charles
de Graft Dickson oznajmił przed­
stawicielom prasy, że siły zbroj­
ne tego kraju zostaną powiększo­
ne o kilka batalionów. Pozwoli
to Ghanie — jak oświadczył mi­
nister — udzielać pomocy woj­
skowej każdemu krajowi afrykań­
skiemu, Jeśli pomoc taka okaże

się konieczna

Stany Zjednoczone
budują bazę rakietową

w Wenezueli

NOWY JORK. Jak donosi dzien­
nik meksykański „Prensa Łibre”,
prezydent Wenezueli Betancourt
zawarł tainv układ militarny ze

Stanami Zjednoczonymi. W myśl
tego układu Wenezuela wyraziła
zgodę na zainstalowanie przez
USA bazy wojskowej na teryto­
rium tego kraju. Budowa tej bazy
już się rozpoczęła.

Dziennik podkrela, że w bazie

tej znajdować się będą wyrzutnie
pocisków kierowanych i rakiet z

głowicami nuklearnymi. Baza ta
— jak donosi dziennik — będzie
o wiele większa niż baza amery­
kańska w Puerto Rico, a budowa

jej kosztować ma ponad sto mi­
lionów dolarów.

Wybuch w amerykańskim
ośrodku rakietowym

NOWY JORK. We wtorek wie­
czorem w amerykańskim ośrodku

rakietowym na wyspie San Cle-
mente (u wybrzeży Kalifornii) na­
stąpił wybuch. Jedna osoba zgi­
nęła, trzy odniosły rany.

Apel związku dziennikarzy
ZRA

KAIR. Związek Dziennikarzy i
Pracowników Prasy Zjednoczonej
Republiki Arabskiej opublikował
apel do dziennikarzy całego świa­
ta w związku z sytuacją w Kon­
go i Algierii.

W pierwszym apelu związek
•wzywa dziennikarzy wszystkich
krajów do energicznego żądania
uwolnienia premiera Konga Lu-

mumby i przywrócenia praw par­
lamentu kongijskiego.

W apelu dotyczącym sytuacji
w Algierii dziennikarze ZRA

wzywają dziennikarzy wszystkich
krajów do popierania na łamach

prasy walki narodu algierskiego.

Śmierć stuletniego
polityka

OSLO. We wtorek zmarł w Oslo I

W wieku 101 lat pierwszy premier g
socjaldemokratyczny Norwegii — I

C.hriśtonner Hornsrud.
Hornsrud utworzył pierwszy J

norweski rząd socjaldemokraty­
czny po wyborach powszechnych
w 1927 roku. Objął władzę w sty­
czniu 1928 roku. Po 17 dniach

urzędowania na stanowisku pre­
miera został obalony przez opozy­
cję.

Ostatnie lata swojego życia
Hornsrud poświęcił walce o po­
kój na świecie. Ostrzegając mię­
dzy innymi wielokrotnie przed
niebezpieczeństwem odrodzenia

militaryzmu niemieckiego.

Holendrzy największymi I

abstynentami
LONDYN. Ankieta przeprowa- |

dzona w 1959 roku w 25 pań- |
stwach wykazała, że ludność Ho- |
landii spożywa najmniej alkoho- |
lu. W przeliczeniu na napoje o |

zawartości 50 proc, alkoholu,
przeciętnego Holendra
rocznie 4.86 litra

skokowych podczas
wegii 5.05 litra, a

zachodnich 15.18.

na

przypada
napojów wy-
gdy w Nor-

w Niemczech

W związku z rewizjami
w redakcjach „Unita”
RZYM. W związku z rewizjami

przeprowadzonymi przez policję
włoską w redakcjach genueńskie­
go i mediolańskiego wydania
dziennika „Unita”, w parlamencie
złożone zostały dwie interpelacje
domagające się zajęcia przez rząd
stanowiska wobec tych faktów

godzących w wolność prasy oraz

w tajemnicę korespondencji.

■

W Algierii
nadal

szaleje terror
PARYŻ (PAP)

,,W Casbah nie zdarzyło się
tej nocy nic poważnego —

twierdzi delegatura generalna
rządu - francuskiego w Algie­
rii. Komunikaty AFP mówią
jednak o:

— śmiertelnych ofiarach no­
cnych walk w tej dzielnicy,

— ambulansach, które wy­
wożą z Casbah rannych,

— 4000 manifestantów, któ­
rzy zebrali się około południa
na jednej z ulic Casbah,

— terrorze wprowadzonym
przez żandarmerię i spado­
chroniarzy. Przeszukują oni
dom za domem , ulicę za uli­
cą. Zajęli kawiarnie, gdzie
przeprowadzają rewizje, mło­
dzież arabska stoi pod mura-

mi z rękami wzniesionymi do
góry. Żołnierze i policja re­
widują ich.

— w Oranie władze bezpie­
czeństwa przeprowadzają po­
dobne rewizje w dzielnicy a-

rabskiej, która tak samo jak
w Algierze otoczona jest ści­
słym kordonem wojska i żan­
darmerii.

Ultrasowski front „Algierii
francuskiej” wydał tajną u-

łotkę, w której zarządza ko­
niec strajku, zapowiadając ró­
wnocześnie zwycięstwo
następnej walce".

Władze nie pociągnęły
odpowiedzialności kupców
trasowskich, którzy brali
dział w strajku. Ostatnie
pesze potwierdzają więc,
cała akcja represyjna skiero­
wała się przeciwko ludności
algierskiej.

.We Francji kierownictwa
wszystkich pe.rtii politycznych
obradują’ obecnie prawie w

pefrmanencji. Premier Debre
odbył w środę kilka rozmów
z prezydentem de Gaulle’em

Ostatni oficjalny bilans tra­
gicznych wypadków algier­
skich zamyka się cyfrą 122 zar

bitych, w tym 112 muzułma­
nów, 10 Europejczyków.

ZAPOWIEDŹ REPRESJI

WOBEC ULTRASÓW

Policja francuska- przepro­
wadza w Algierii rewizje u

najbardziej znanych ultrasów.
Wydano nakaz aresztowania
dwóch przywódców ultrasow-
skich Vignau i Androsa, ale
obaj zbiegli. Pewna ilość ul­
trasów otrzymała nakaz opu­
szczenia Algieru i osiedlenia
się w innych miejscowościach
Algierii.

Jak dowiadujemy się z pra­
sy francuskiej, minister sil
zbrojnych Pieire Messmer
wezwał generała Salana, by
wrócił z Hiszpanii do Paryża.

PARTIE POLITYCZNE

FRANCJI ZAJMUJĄ
STANOWISKO

do
ul-
u-

de-
że

Wobec sytuacji w Algierii
perspektywy referendum

Pepesza F. Abbasa
do H. Chruszczowa

MOSKWA (PAP)
Premier tymczasowego rzą­

du Republiki Algierskiej Fer­
hat Abbas wystosował do N.
Chruszczowa depeszę, w któ­
rej zwraca uwagę premiera
ZSRR na masowe zabójstwa
dokonywane w miastach al­
gierskich przez kolonialistów
francuskich i jednostki fran­
cuskiej armii okupacyjnej.

W depeszy do N. Chruszczo­
wa Ferhat Abbas informuje
w szczególności, że 200
Algierczyków w

Casbah w Algierze
nych jest przez oddziały fran­
cuskie, które masakrują lud­
ność.

Ferhat Abbas podkreśla, że sy­
tuacja jest nader napięta, oraz

stwierdza, że odpowiedzialność za

ten atan rzeczy spada na rząd
francuski. Premier tymczasowego
rządu Republiki Algierskiej pro­
si N. Chruszczowa, aby uczynił
wszystko w celu „położenia kre­
su temu Jawnemu ludobójstwu
popełnianemu wobec narodu al­
gierskiego”.

tys.
dzielnicy

otoczo­

Lagalllarde
naradza się

PARYŻ (PAP)
Według doniesień „Huma-

nite” jeden z przywódców fa­
szystowsko - kolonizatorskiego

puczu w Algierii, Lagaillarde,
który niedawno uciekł do Hi­
szpanii, pokazał się 14 bm. pu­
blicznie w Madrycie. Lagail­
larde urządził w hotelu
„Phoenix" naradę ze swymi
„kolegami”, którzy również
uciekli z Francji .— Demar-
ąuetem, Sussinim i Ronda.

NAUKOM BMTATOty^

GAZETA KRAKOWSKA

Kolejny meldunek

W sprawie H^widrcji kolonializmu

Zgromadzenie Ogólne HZ
przyjęło rezolucję

odbiór siac^i „tfrafo**

NOWY JORK (PAP)
posiedze-
Ogólnego
środę, w

wieczor-I

partie polityczne Francji mu­
szą zająć stanowisko. Francu­
ska Partia Komunistyczna,
której stanowisko jest znane
— bezwzględne „nie” dla o-

becnego referendum i żądanie
natychmiastowego wszczęcia
rokowań z FWN — zwołuje o-

becnie swój Komitet Central­
ny. PSU (Zjednoczona Partia
Socjalistyczna) nawiązała kon­
takty z różnymi organizacjami
lewicowymi dla opracowania
wspólnej platformy zbojkoto­
wania referendum. „Niezależ­
ni”, którzy pojfrzednio więk­
szością głosów wypowiedzieli
się przeciwko referendum, o-i
becnie żądają odroczenia go. I

Radykałowie są podzieleni.
Zajmą oni stanowisko 20 brn. ny przez państwa afrykańskie i

Na plenarnym
niu Zgromadzenia
NZ odbyło się w

późnych godzinach
nych według naszego czasu,
glosowanie nad zgłoszonymi
projektami rezolucji. Projekt
rezolucji radzieckiej w spra­
wie zlikwidowania kolonia­
lizmu nie uzyskał większości.

W glosowaniu nad całością
projektu wypowiedziało się
za nim 25 delegacji, podczas
gdy 43 głosowały przeciwko,
a 29 wstrzymało się od gło­
sowania.

W poprzednio przeprowadzonymi
glosowaniu nad podstawowym
punktem tegoż projektu o na­
tychmiastowym zniesieniu kolo­
nializmu we wszelkich formach

wynik był następujący: 32 za, 35
! przeciw i 30 wstizymujących się.

Zgromadzenie przyjęło nato­
miast projekt 43 kraiów, zgłoszo-

azjatyckie, a uroczyście prokla-
mująęy konieczność szybkiego i

bezwarunkowego powożenia kre­
su kolonializmowi we wszelkich

jego formach i przejawach. Za

wspomnianą rezolucją głosowa­
ło ?3 delegacji, przeciwko — nikt,
a 3 państw kolonialnych wstrzy­
mało się od głosowania.

Jednostki armii USA
przeprowadziły na terenie
Berlina zachodniego w

dniu 19 XII br. ćwiczenia

wojskowe.

A®

t

•>: I

!

&

Iz
&

%

rri’

•»«*

Ekipa Kenned^^s©
ZE ZROZUMIAŁYM zainteresowaniem

oczekiwano w Stanach Zjednoczonych
i w międzynarodowych kołach polity­

cznych, kogo postawi Kennedy na stano­
wisku sekretarza stanu w swym przysz-

i łym gabinecie. Obok ministrów skarbu
i obrony, jest to przecież najważniejsza
pozycja w rządzie. Po wyborze Kenne­
dyego oczekiwano również wskazówki, w

jakim kierunku potoczy się w przyszłości
polityka zagraniczna USA. Obecnie Ken­
nedy skompletował już swoją ekipę, która
prowadzić będzie ten ważny resort. Jak
wiadomo, sekretarzem stanu mianowany
został Dean Rusk, podsekretarzem Che­
ster Bowles, a stałym przedstawicielem
USA w Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych Adlai Stevenson.

Taki podział ról wywołał pewne zdzi­
wienie. Ze wszystkich trzech mianowa­
nych, właśnie Dean Rusk jest najmniej
znanym politykiem. Twierdzi się o nim
również w kolach politycznych, że jest
najmniej zdolnym politykiem, chociaż
uchodzi za doskonałego organizatora. Pró­
bowano wyciągać z tego wniosek, że wy-

‘ bór taki podyktowany był chęcią Kenne­
dyego utrzymania w swym ręku sterów
polityki zagranicznej. Kennedy wybrał
więc człowieka, który będzie dobrze re­
alizował linię, jaką mu zakreśli. Prze­
czyłby temu jednak wybór dalszych człon­
ków ekipy. Bo zarówno Stevenson jak
Powieś uchodzą za ludzi energicznych i
pełnych inicjatywy. Bliżsi więc będą
prawdy ci, którzy przypuszczają, że mon­
tując swoją ekipę w departamencie stanu,
Kennedy zamierzał stworzyć zespół, któ­
ry będzie nie tylko realizował jego wyty­
czne, ale sam będzie współpracował nad
ich opracowaniem.

Rusk był ostatnio prezesem Fundacji
Rockefellera. W tym charakterze współ­
pracował już z Kennedy’m, stając na cze­
le zespołu, zajmującego się badaniami nad

stanem potencjału gospodarczego i mili­
tarnego Związku Radzieckiego i Stanów
Zjednoczonych. Za czasów Trumna pełnił
różne funkcje w departamencie stanu. Ón
miał być jednym z autorów polityki ame­
rykańskiej w czasie wojny koreańskiej.
Był wówczas zdecydowanym przeciwni­
kiem planów Mac Arthura rozszerzenia
wojny na teren Chin. Później krytykował
politykę Eisenhowera wobec Chin.

Chester Bowles jest bardziej liberalny
i elastyczny niż Rusk. Znany jest z opo­
zycji przeciwko polityce Dullesa, zwłasz­
cza wobec państw neutralnych. Będąc
przez dłuższy czas ambasadorem USA w

Delhi, poznał dobrze problemy państw
azjatyckich. Zawsze uważał, że traktowa­
nie państw neutralnych jako wrogów USA,
jest poważnym błędem. Opowiadał się
także za ograniczeniem dostaw wojsko­
wych dla krajów sprzymierzonych z USA,
a udzielaniem w ich miejsce większej po­
mocy gospodarczej. SŁevenson uważany
jest z tej trójki za najzdolniejszego. Mia­
nowanie go stałym przedstawicielem w

ONZ wskazywałoby na to, że Kennedy
zdecydowany jest zmienić dotychczasową
politykę USA w ramach Narodów Zjedno­
czonych. Stevenson uchodzi za zwolennika
szukania porozumień poprzez ONZ —

zwłaszcza jeśli chodzi o rozbrojenie.
Czy na podstawie tych nominacji mo­

żna już powiedzieć coś pewnego o przysz­
łej polityce zagranicznej Kennedyego? Za
wcześnie jeszcze na zbyt daleko idące
wnioski. Jedno jest jednak pewne. Ekipa
Kennedyego reprezentuje inny kierunek,
r.iż panował dotychczas niepodzielnie w

departamencie stanu. Mniej sztywny, bar­
dziej skłaniający się do szukania rozwią­
zań, jakie stawia przed polityką USA o-

bećna sytuacja. To zdaję się zapowiadać
pewne zmiany. Przyszłość pokaże, jak da­
leko te zmiany sięgną.

JAN FELCZARSKI

LUDNOŚĆ BELGII

PROTESTUJE
PRZECIWKO BAZOM

BUNDESWEHRY

Na zdjęciu górnym: fra­
gment demonstracji w A-

rendonok, gdzie ma pow­
stać pierwsza baza Bundes­
wehry na terenie Belgii.

Na zdjęciu dolnym: de­
monstranci składają kwia­
ty pod pomnikiem ku czci
mieszkańców Arcndonok,
zamordowanych przez ese-

soweów podczas okupacji
Belgii.

Fot. CAF

Z procesy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tyki. Zdarzało się, że w procesach
poszlakowych skazywano ludzi

niewinnych. W tej sprawie jest
tyle wątpliwości, żc tylko na pod­
stawie wnikliwej analizy dowo­
dów można wydać sprawiedliwy,
wyrok.

Następnie obrońca przechodzi do
omówienia śledztwa, które dzieli
na trzy fazy. Pierwsza to rok 1955

gdy odkryto zwłoki i aresztowano

Wyżgę i Kwapisza. Skoro byli
oni pomocnikami Wójcika i f^:o-
ro stanęli wówczas pod zarzutem

przestępstwa z art. 255 kk. czemu

nie wskazali na faktycznego mor­
dercę? — zapytuje obrońca. Dru­
ga faza, to okres po identyfikacji
/.włuk, oktes w K.oryrn j’Ko po-'
dejrzanego zatrzymano osk. Wój­
cika. 1 wreszc u trzecia fazą śle­
dztwa, to śledztwo uzupełniające
prowadzone na zlecenie Sądu Naj­
wyższego.

W śledztwie jak i wywodach o-

brony popełniono, zdaniem obroń­
cy, szereg błędów. Kosz byl zam­
knięty na ? kłódki jak więc jest
możliwe aby na dworcu zbrod­
niarz, który starannie przygotował
cale swe przedsięwzięcie otwierał

go i wyjmował nogi. Czas nada­
nia kosza przez Wójcika i współ-
oskarżc^ych budzi również wąt­
pliwości. Ustalono ponad wszelką

1-0 li
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HANOI (PAP)
Rozgłośnia „Głos Patet Lao”

nadała oświadczenie pizywod-
cy partii Neo Lao Haksat,
Księcia Souphanouvonga —

stwierdzające, że gabinet u-

twórzony przez Buun Ouma
jest rządem marionetkowym.
Rząd ten, utworzony przy po­
parciu USA i Syjamu, ma siu-
żyć zagranicznym reakcjoni­
stom jako narzędzie ingerencji
w wewnętrzne sprawy Laosu.
Souphanouvong podkreślił, że
naród laotański uznaje jedy­
nie prawowity rząd Souyanna
Phouma oraz występuje w o-

bronie polityki pokoju, neu­
tralności i zgody narodowej.

. Przywódca Nep Lao Haksat-.
apeluje, do pokój miłujących
państw i narodów całego świa­
ta, aby potępiły bezprawną in­
gerencję imperialistów.

Mobutowcy zajęli Kitonę
LONDYN (PAP)

Według wiadomości, jakie
nadeszły do Leopoldyille —

podaje agencja Reutera —

250-osobowa grupa żołnierzy
Mcbutu obsadziła niespodzie­
wanie w nocy z wtorku na

środę zajmowaną dotychczas
przez oddziały ONZ bazę Ki-
tona, leżącą około 500 km od
Leopoldville.

Z Leopoldvi!Ie donoszą, że na

pomoc oddziałom marokańskim

oblężonym w Kitona przez mobla­
tawców pospieszyły w środę po­
siłki również złożone z Marokań­
czyków należących do obecnych
jeszcze w Kongo wojsk marokań­
skich pod flagą ONZ. Odbyły się
również w związku z tą sprawą
pertraktacje między przedstawi­
cielami ONZ a samym pułkowni­
kiem Mobutu. W ich wyniku Mo-
butu — według informacji Reute­
ra — miał zarządzić ewakuację
Kitona.

W Stanleyville po uznaniu te­
go miasta przez wicepremiera
kongijskiego Gizengę za siedzibę
legalnego rządu panuje obecnie

spokojna aczkolwiek napięta
atmosfera. „Gizengą depeszy do
Kasavubu podpisał się jako wice­
premier, stwierdzając w ten spo­
sób, że za legalnego premiera
uważa nadal Lumumbę uwięzio­
nego przez Mobutu.

Poniedziałkowe „Tempo”
doniosło iż budowniczym kra­
kowskiego sztucznego lodowi­
ska potrzeba jeszcze 72 godzi­
ny dobrej pogody. Tymczasem
właśnie w poniedziałek chwy­
cił mróz i spadł pierwszy
śnieg. W związku z tym tem­
po prac uległo znów zahamo­
waniu. A przecież pozostało je­
szcze sporo metrów kwadrato­
wych płyty czekającej na za­
betonowanie. W dniu wczoraj­
szym korzystając z poprawy
pogody kierownictwo robót
przygotowało się znów do za­
kończenia betonowania, aie na

przeszkodzie temu stanął brak
dostatecznej ilości samocho­
dów - wywrotek służących do
przewożenia betonu. Jeśli dziś
ZBM dostarczy odpowiednią
ilość wywrotek (no i dopisze
pogoda) to prace te powinny
być zakończone w najbliższe)
sobotę.

W dniu dzisiejszym komi­
sja techniczna Zakładu Ener­
getycznego Kraków - Miasto
w skład której wchodzą m.

in. inż. Kajstura, Sawraj i
Gaiaś dokona odbioru stacji
transformatorowej. Należy się
spodziewać, że ewentualne
drobne usterki nie wpłyną na

opóźnienie w podłączeniu lo­
dowiska do sieci. Podłączenie
siły umożliwiłoby bowiem już
w piątek wstępny rozruch i
docieranie sprężarek tak, aby
w przyszłym tygodniu (jeśli
oczywiście do tego czasu bę­
dzie zakończone betonowanie
płyty) można było przystąpić
do próbnego zamrażania. W

| każdym bądź razie budowni-
B czowie muszą dołożyć maksy-

malnych starań w celu jak
najszybszego zakończenia po­
zostałych do wykonania prac,
gdyż niepewna pogoda może

spowodować dalszte trudności
w budowie lodowis;ka.

(js)

Koszykarki
przygotowuję się

do meczu z Włoszkami
28 grudnia rozegrane zostanie

w Warszawie międzynarodowe
spotkanie w koszykówce kobiet
Polska — Włochy. W związku z

tym powołana została kadra przy­
gotowawcza. która pod kierun­
kiem trenera Patrzykonta przy­
gotowuje się do tego meczu. W
skład kadry wchodzą: K. Pa-

biańczyk, Rospondek i Szostak z

Wawelu, Górka, Szydłowska i Wę­
żykowa z Wisły, Miguła
niak z AZS AWF, Roga
czak z Lecha, Majewska
ska z Olimpii, Twardosz

i
i
i
z

Smorawińska i Gmitrzak z War­
szawianki, Janiszewska i Bogda­
nowicz z Gwardii Warszawa oraz

Polata z AZS Poznań.

Dotychczas nasze koszykarki ro­
zegrały z Włoszkami 9 spotkań,
z których 6 ’

razy wychodziły
zwycięsko, 3 razy poniosły po­
rażki. W ubiegłym roku w Za-
dar.ze (Jugosławia) Polki wygrały
57:49, a na mistrzostwach świata
w Sofii 51:45. Sądząc z lokaty,
jaką na mistrzostwach świata

zajęły Włoszki, Polki powinny
odnieść w Warszawie łatwe zwy­
cięstwo. Jednakże forma, jaką
zaprezentowały w ostatnich roz­
grywkach ligowych nie była naj­
lepsza, stad też i zwycięstwo nad
Włoszkami nie będzie chyba zbyt
efektowne. (JS)

Siatkarze i siatkarki
7 państw startują
w Warszawie

Urba-

Rataj-
Ostań-

Olszy,

Zamach stanu
w Etiopii

LONDYN (PAP)
W środę po południu agen­

cje prasowe podały wiadomo­
ści o zamachu stanu w Etio­
pii. Według dotychczasowych
doniesień, zamach stanu zo­
stał dokonany przez siły
zbrojne, zaś na czele nowego
rządu stoi następca tronu E-

tiopii, 44-letni syn cesarza

Haile Selassie — książę Asfa
Wassan. Dotychczas brak ofi­
cjalnego potwierdzenia
informacji, jednakże
wiadomości agencji
wych. powołujących się
dio Addis Abeby wskazywały­
by, że w stolicy Etiopii rze­
czywiście nastąpiły jakieś po­
ważne wydarzenia.

Cesarz Haile Selassie, który
przebywa obecnie z wizytą
oficjalną w Brazylii, stwier­
dził w środę po południu w

Sao Paulo, że otrzymał w śro­
dę rano sprawozdanie z Ad­
dis Abeby, z którego wynika,
że „sytuacja w kraju jest nor­
malna”.

W nocy z środy na czwar­
tek z Addis Abeby nadeszły

tych
dalsze
praso­
na ra-

St. Wódka
wątpliwość, że kosz nadany został

przed goclz. 17 . Natomiast pociąg
w którym znaleziono nogi przy­
chodzi na dworzec o godz. 1Ł.42 a

odstawiony jest na bocznicę o

godz. 17,15. Nogi mogły być pod­
rzucone między godz. 17,45 a 18,
a przecież Wójcik był już wów­
czas w domu. Nie mógł również

zdążyć jsdąc tramwajem z Borku

Fałęckiego na umówiony czas z

oskarżonym Wyżgą. Przyjmując za

prawdę to, co mówi Wyżga, że

jechał tramwajem, czas przejazdu
wynosi ok. 30 mmut. Jeśli więc
Wyżga rozstał się z Breczkami ok.

godz. 16 to dopiero około godz.
16 45 mógł spotkać się z Wójci­
kiem. Tymczasem kosz nadano

przed godziną 17. Jak więc oskar­
żeni ’r.a~ii . .anżyć? Omawiając ze­
znania świadków obrońca stwier­
dza, że w drugiej fazie śledztwa

przypomnieli sobie rzeczy, o któ­
rych nie pamiętali początkowo.
Zeznania świadka Scibora nie mo­
gą mieć dla Sądu wartości ze

względu na osobę świadka. Jest

przecież osobnik karany za

Obrońca
materiał

zebrać

, które

to

przestępstwo z art. 255. 1

podkreśla, że zbierając
przeciwko oskarżonemu,
należy wszystkie dowody,
przemawiają zarówno przeciw jak
i na jego korzyści Chodzi prze­
cież o wykrycie prawdy obiekty­
wnej. (hg)

wiadomości, iż nowy rząd
Etiopii ogłosił oświadczenie,
w którym stwierdza, że dzia­
łalność parlamentu ulega za­
wieszeniu na czas nieograni­
czony.

Jednocześnie podjęto decy­
zję o rozwiązaniu gwardii ce­
sarskiej i wcieleniu jej forma­
cji do armii Etiopii.

Nowy rząd zapowiada prze­
prowadzenie „reform konsty­
tucyjnych i reformy agrar­
nej"

W dniu wczorajszym rozpo­
czął się w Rembertowie mię­
dzynarodowy turniej siatków­
ki akademickich zespołów ko­
biecych i męskich.

W turnieju kobiet opfócż
dwu zespołów AZS AWF wy­
stępują akademickie reprezen­
tacje: Czechosłowacji, Buł­
garii, NRD, Belgii, ,LVU Ry­
ga oraz Crvena Zvezda z Ju-
gosi-

Na starcie turnieju zespo­
łów męskich stanęły 3 dru­
żyny polskie (2 AZS AWF
i AZS Gdańsk) oraz SKIF
Ryga i wicemistrz Jugosławii
— Crvena Zvezda.

W pierwszych spotkaniach
w turnieju kobiet NRD po­
konała Bułgarię 3:2, AZS
AWF I wygrał z CSRS 3:1, a

Jugosławia pokonała Belgię
3:0.

W turnieju mężczyzn
żyna NRD pokonała
AWF II 3:0.

193), Rat

Grange (26 — 192),
185), Vergne (22 —

(17 — 185), Christ

Degros (21 — 180) i

192).

Skład koszykarzy Francji
na mecz z Polską

Francuski Związek Koszykówki
podał do wiadomości listę 11 za­
wodników, którzy wystąpią w

spotkaniu z Polską w najbliższą
sobotę w sali im. Pierre de Cou-
bertin w Paryżu. Reprezentacja
Francji grać będzie w składzie:
Baltzer (24 lata — 192 cm), Beugnot
(21) — 204), Mayeur (23
(23 — 180),
Sedat (22 —

lf.6), Le Roy
(22 — 190),
Dorigo (24 —

Francja 1 Polska spotykały sią
dotychczas 8 razy, przy czym
Francuzi odnieśli » zwycięstw a

Polacy — 3. Ogólny bilans koszy
wynosi 397:342 dla Francji.

Drużyna polska odleci do Pa­
ryża w czwartek w następującym
składzie: Wichowski, Piskun,
Pawlak, Pstrokoński, Sitkowski,
Przywarski, Łopatka, Pacuła,
Nartowski, Arendt, Olszewski |

Młynarczyk.
—®—

30 samochodów wystartuje
z Warszawy

do Monte Carlo
przyszłorocznym rajdzie sa-

bę-
sa-
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Tragiczne zderzenie
w cieśninie Bosfor

LONDYN (PAP)
Jak donosi agencja Reutera

ze Stambułu, tragiczna w skut­
kach katastrofa wydarzyła się
w środę rano w cieśninie Bo­
sfor. Według nie potwierdzo­
nych danych, eksplozja wywo­
łana zderzeniem się dwóch
tankowców oraz pożar, który
wybuchł na znajdującym się
w pobliżu trzecim statku, po­
ciągnęła za sobą śmierć około
50 marynarzy. Pierwszych kil­
kanaście ofiar katastrofy, któ­
re zdołały ujść z życiem, prze­
wieziono do szpitali.

Przyczyną tragicznego wy­
padku było zderzenie płyną­
cych w przeciwnych kierun­
kach jugosłowiańskiego tan­
kowca „Peter Zoranie’’ (16.300
TDW) z greckim tankowcem
„World Harmony” (20.922
TDW). Oba statki stanęły w

płomieniach i zszedłszy z kur­
su zbliżyły się do stojącego na

kotwicy tureckiego statku
„Tarsus” (9.450 brt.), który ró­
wnież się zapalił. Wszczęta

dru-
AZS

Recknagel
nie otrzymał wizy USA

Jak donosi ADN. władze USA

odmówiły udzielenia wizy wjaz­
dowej do Stanów Zjednocsońyeh
mistrzowi olimpijskiemu Helmu­
towi Recknaeelowi. Ten czołowy
skoczek świata został zaproszo­
ny do USA przez amerykański
7.wiązek Narciarski, który uznał

go najlepszym zawodnikiem

sportów zimowych w 1960 r.

--- -- O—

Zakopane — Mekką
zagranicznych narciarzy
Na zaproszenie Federacji Gwar­

dii przybyła do Zakopanego 29-
osobowa ekipa narciarzy Węgier..
Wśród nich znajduje się znanv

że startów w Memoriale Bronisła­
wa Czecha i Heleny
rzówny bardzo dobry
Sajgo Pal.

Marusa-

biegacz
Tak wiec, obok eki­

py NRD, jest to już druga dru­
żyna zagraniczna, która przygo­
towuje się do sezonu zimowego
w naszej stolicy Tatr. Lada dzień

mają tu jeszcze przyjechać nar­
ciarze Bułgarii, a w połowie
stycznia zjawją się po raz pierw­
szy narciarze Mongolii.

Kagrody Howej Huty
za upowszechnianie

kultury
Prezydium DRN w Nowej Hu­

cie przyznało ostatnio nagrody za

upowszechnienie kultury działa­
czom kulturalnym związanym z

Mową Hutą. W dziedzinie muzy-
natychmiast akcja ratownicza | ki otrzymał nagrodę Józef Bok,

zapobiegła przerzuceniu się |
ognia na znajdujące się na na- ■
brzeżu’ składy paliwa.

Zbudzona odgłosem eksplozji
ludność zaobserwowała, jak z

pokładu płonących statków
marynarze rzucali się w wodę,
próbując ratować życie i do­
trzeć do brzegu. „Peter Zora­
nie”, który płynął z ładun­
kiem 12 tysięcy ton benzyny
do Hamburga spłonął całkowi­
cie. Zatonął również statek
grecki. Turecki statek został
pcważnie uszkodzony.

Jerzy Broszkiewicz,
kolejną trzecią sztukę
będzie Teatr Ludowy,

aktorską otrzymał
Rączkowski, znany z

Za

kulturalną nagrodę
Mroczko­

wi y muzycz-
Dr Stani-

literatury
którego
wystawiać
Nagrodę
Edward

licznych świetnych kreacji,
działalność

przyznano Antoniemu

wi, dyrektorowi s?j'?

nej w Nowej Hucie.
sław Buraczyński, dyrektor Mu­
zeum w Nowej Hucie otrzymał
nagrodę za ochronę wykopalisk
archeologicznych na terenie

dzielnicy. Wręczenie nagród od­
będzie się dzisiaj na sesji Dziel­
nicowej Rady Narodowej.

W

mochodowym do Monte Carlo
dzie startowało ogółem 346
m©chodów. Wśród 8 punktów
startowych znajduje się także
Warszawa, z której wyruszy 30

samochodów. Na starcie w War­
szawie, obok 6 załóg polskich
znajdą się 2 doskonale obsadzo­
ne obsady NRF: Bohringer 1 So-
cher oraz Ott i Knoll. Niemcy
jadący w poprzednim rajdzie na

Mercedesie, zajęli 2 i 3 miejsce.
Wśród tegorocznych uczestników

rajdu zabraknie zeszłorocznych
triumfatorów - reprezentantów
NRF: Schocka i Molla, którzy;
startowali z Warszawy.

W przyszłorocznym rajdzie re­
prezentowanych będzie 21 państw.
Najwięcej załóg zgłosiła WielkJl

Brytania — 110, następnie Fran­
cja 81 oraz NRF 30.

Grąbczewski i Łach uf
nadal na czele

W odbywającym się w Krako­
wie półfinałowym turnieju sza­
chowym o mistrz. Polski rozegra­
no 11 rund. Nadal prowadzenie
utrzymali Grąbczewski 1 Łachut,
którzy od początku turnieju
„zgodnie” prowadzą wymienia­
jąc od czasu do czasu 1—2 miej­
sce. Ponieważ stało się jasne, ż«

jeden z mistrzowskiej „trójki”!
Brzóska, Bednarski, Filipowicz,

musi odpaść z walki o prawa
gry w finale mistrzostw Polski
— gra staje się coraz bardziej
nerwowa i pełna napięcia.

A oto „czołówka” turnieju po
11 rundzie: 1. Grąbczewski (W-wa)
— 8 pkt., 2. Łachut (Łódź) — 7,1
pkt. (1), 3. Brzóska (Katowice)
6,5 pkt. (1), 4. Bednarski (Kra­
ków) — 5,5 pkt. (1), 5—6 . Potem­
pa (Kraków) i Marszałek (W-wa)
po 5 pkt., 7—9 Filipowicz (W-wa),
Karpiński (Poznań i Kwaśniewski

(Wrocław) po 4,5 pkt. (1). Cyfry
w nświasach oznaczają ilość par-
ti! odłożonych, (zb)

&

W dniu dzisiejszym o godz. 17 .30
w Klubie Studenckim WSP przy
ul. Straszewskiego 22 odbędzie si?
zebranie sprawozdawczo - wybor­
cze Akademickiego Związku Spor­
towego. Zarząd środowiskowy
AZS prosi o punktualne przyby­
cie . wszystkich zainteresowanych.

-11-

Zarząd Krakowskiego Okręgo­
wego Związku Kolarskiego za­
wiadamia, że w niedzielę tj. 1®

grudnia o godz. 10 w lokalu przy
ul. Basztowej 6 odbędzie się Wal­
ne Zebranie KOZKol.
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pcsaukam lobie

mi się tu takie warunki, że
będę musiał sam odejść. A
szkoda by było — niełatwo
było znaleźć tę robotę...”

W bazie transportu, o której
mowa, pracuje wielu kierow­
ców i każdy z nich ma pomoc­
nika. Zanim nasz pomoc­
nik poszedł na skargę, rozma­
wiał ze swymi kolegami po
fachu. Dużo wśród nich mło­
dych chłopców rozpoczynają­
cych dopiero pracę zawodową.
Mówili:

— Ano, zobaczymy, co wy­
wołujesz? Jeżeli ci się powie­
dzie, i my ruszymy tą sprawą.
Nasi kierowcy też obrywa-
j ą nam wypłaty...

W poniedziałek, kiedy wi-

Z zestawienia ilości skarg,
które wpłynęły do wydzia­

łów Prezydium RN m. Krako­
wa wynika, że w r. 1958 było
ich 3.500
— 2.376.
wie, ale
nam nie
skarg, ani źródeł i atmosfery,
które je rodzą.

Instancje partyjne, związki
zawodowe, rady narodowe,
dokonały w dziedzinie zała­
twiania skarg w ciągu ostat­
nich lat wielkiego kroku na­
przód. Coraz mniej jest ślama-
zarności przy załatwianiu

skarg przez instytucje i urzę­
dy. Czy jednak odpowiedzial-

skarg, a w roku 1959
Postęp? — Niewątpli-

statystyka niczego
zdradzi: ani treści

STANISŁAW ZAWADZKI

LUDZI

ROLNICTWO PRZYSZŁOŚCI

roku 1960

wspomnianych dziesięciu za­
kładach do opracowania pro­
gramów likwidacji uchybień.
Mamy tu do czynienia z przy­
kładem prawidłowej, konstru­
ktywnej pracy: dzięki zwróce­
niu uwagi na problem przez
KZ — powołane do tego ogni­
wa — administracja i związki
zawodowe zajmą się rozwią­
zywaniem zagadnienia. Np.
Zarząd Okręgu ZZ Chemików

wyciągając właściwe wnioski
z tej „akcji” zaplanował „in­
wentaryzację bolączek” w 14

swych dalszych zakładach

prac’’ Podobnie — ZZ Meta­
lowców.

omocnikowl kierowcy
już po dwóch tygod­
niach pracy wydało się
rzeczą dziwną, że jego
„szef” — czyli kierow­
ca, z którym jeździ —

pobiera wszelkie należności za

siebie i za niego, mimo że po­
mocnik bynajmniej go do te­
go nie upoważnił. Kierowca
zawsze podejmował gotówkę
pod nieobecność pomocnika, a

kiedy ten raz wszedł do bud­
ki, w której wypłacano należ­
ność za rozładowanie — kie­
rowca ordynarnie wyprosił go
za drzwi.

Pomocnik zwrócił się do
kierownika garażu, który zba­
dał sprawę. I rzeczywiście, o-

kazało się, że części swych
pieniędzy pomocnik od kie­
rowcy nie otrzymał. Kierow­
ca wyjaśnił, że „pożyczył” tę
kwotę kasjerce, oczywiście z

pieniędzy pomocnika, 1 bez je­
go wiedzy. Zaznaczmy tu mi­
mochodem, że takie „pożycz­
ki” mają nazwę i definicję w

kodeksie karnym.
To było w sobotę, i w sobotę

też rozwścieczony kierowca
powiedział pomocnikowi:

— Ty jesteś za mądry, że­
byś ze mną jeździł! W ponie­
działek żebyś mi nie siadał na

mój wóz,
głupszego od ciebie.

Faktycznie, kiedy w ponie­
działek nasz pomocnik zgłosił
się do pracy, zwrócono mu

brakujące pieniądze, a'kiero­
wnik oznajmił, że aby uniknąć
dalszych „sporów”, przenosi
pomocnika na inny samochód.
Ten inny samochód miał
mniejszy od poprzedniego to­
naż, więc — mniejsze były i
zarobki.

Tak więc w „trybie zała­
twiania skarg i zażaleń” ktoś
został ukarany za to, że o-

śmielił się upomnieć o swoje
pieniądze, a złodziej pozostał
na dawnym, intratnym stano­
wisku.

Nasz pomocnik kierowcy nie
jest „za mądry”, ale też i nie
głupi, przeprowadził więc na­
stępujące rozumowanie: „Sta­
ła ml się krzywda i mogę o-

czywiście dochodzić sprawie­
dliwości na wyższym szczeblu.
Kiedy jednak organa nadrzę­
dne zaczną badać sprawę, kie­
rownik znajdzie się w sytua­
cji obwinionego i poczuje się
sojusznikiem mojego dawnego
kierowcy w jeszcze większym
stopniu niż obecnie. Kierow­
nik, kierowca i kasjerka za­
czną wspólnie kręcić (a pracu­
ją tu grubo dawniej ode mnie
i na pewno mają „swoich” lu­
dzi) — wynik dochodzeń jest
wątpliwy. Niewątpliwe nato­
miast jest, że już dostałem cię­
gi za upominanie się; jeśli bę­
dę dalej „rozrabiał” — dostaną
więcej. A co najmniej stworzy

SPOKOJNYCH
dzieli, jak pomocnik zajmuje ność można ograniczyć do
miejsce w kabinie wozu o

' ‘

mniejszym tonażu, nie mówi­
li już nic. *

kiedyś może, w przysz­
ły bazie transportu zo-

narada. Na

...A
łości,
stanie zwołana
przykład — w sprawie oszczę­
dności, na przykład — jak ob­
niżyć koszty. Ale w dyskusji
wielu nie zabierze głosu. Ktoś
— może instruktor z dzielnicy
zażartuje:

— Co u was tak wszystko
ozięble? Można powiedzieć —

baza ludzi spokojnych...
*

Opowiedziałem Wam praw­
dziwą historyjkę pomoc­

nika kierowcy na przykładzie
której, jak na laboratoryjnej
próbce, wyraźnie widać: nie
ma „krzywdy indywidualnej”.
Krzywda wyrządzona jed­
nemu pomocnikowi kierow­
cy jest krzywdą wszystkich
pomocników wyzyskiwanych
przez kierowców, jest krzyw­
dą wyrządzoną społeczeństwu
— właśnie dlatego, że nikt się
nie będzie żalił. I w tym tkwi

jej największe zło.

*

„komórek urzędowych”?
Ile jest skarg, które nigdzie

nie wpłynęły i nie wpłyną,
ponieważ czyjeś słuszne nie­
zadowolenie zostało „zgaszo­
ne” — na „najniższym szcze­
blu”?

Ile? — nie wiem.
*

NOTATNIK
GOSPODARCZY

Są pytania, na które nie
można od razu udzielić je­

dnoznacznej odpowiedzi; nie
znaczy to, że należy rezygno­
wać z poszukiwania wyjaś­
nień. Tak właśnie postępuje
Referat Listów i Inspekcji KW
PZPR. Nie ograniczył się on

do rozpatrywania i załatwia­
nia listów nadsyłanych przez
obywateli. Towarzysze z Refe­
ratu Listów wraz z członkami
Komisji Skarg i Zażaleń wy­
ruszyli z początkiem bieżące­
go roku do zakładów pracy.
Tam — wspólnie z Komitetem
Zakładowym,
wą i dyrekcją

Czego?
— „Skargą,

jest tylko ilist, — mówi tow.
M. Heger, kierownik Referatu
Listów KW PZPR — ale
wszystko to, co wywołuje nie­
zadowolenie". 35 proc, ogółu
zażaleń dotyczy stosunków w

zakładach pracy. Jest to od­
setek bardzo wysoki, jeśli
zważymy, iż jedynie pewna
część istniejących bolączek
znajduje wyraz w postaci za­
żaleń.

Pisząc słowo „akcja” uży­
łem cudzysłowy. Chciałcby
się, ażeby inicjatywa Refe­
ratu Listów KW nie
tylko jedną „akcją”. Bo
liczmy: w

ferat Listów i Inspekcji
dopomógł 10 zakładom w uzy­
skaniu świeżego, partyjnego
spojrzenia na ich własną sy­
tuację. Okazało się, że w ra­
mach możliwości, w o-

brębie istniejących budżetów
można ulepszyć codzienne ży­
cie zakładów. Przypuśćmy, że
w roku 1961 aktyw Komitetu
Wojewódzkiego 1 KKM obej­
mie podobną analizą nawet 20
zakładów. A reszta?

Tu i ówdzie tworzy się spe­
cjalne trójki czy komisje przy
„czapce” zakładów, mające
dbać o załatwianie skarg i za­
żaleń. Po co? Czy powołanie
ich ma oznaczać, że dyrektor
i Rada Zakładowa są zwolnie­
ni w jakimś sensie z odpowie­
dzialności?

Darujmy sobie „ustawianie
komisji specjalnych” czy in­
nych „organów powołanych
do”. Wytyczne partii i rządu
wyraźnie precyzują kto ma

przyjmować i rozpatrywać za­
żalenia. Nikt nie zabronił e-

gzekutywom POP uwzględnia­
nia w ich planach pracy pro­
blemu skarg i zażaleń.
Przeciwnie — uchwała egze­
kutywy KW PZPR w Krako­
wie z 30 czerwca br. zawiera i

w tej materii konkretne zale­
cenia...

była

Przypomnijmy krótko, jaki
był początek: We wrześniu

1953 r. Plenum KC KPZR

krytycznie oceniło sytuację w

rolnictwie radzieckim i podję­
ło szereg decyzji. Dotyczyły
one materialnego zaintereso­
wania pracowników wzrostem

produkcji rolnej, zasilenia
kołchozów i sowchozów liczną
kadrą
nych
metod planowania produkcji
rolnej, według których plany
dla poszczególnych gospo­
darstw miały być opracowy­
wane z uwzględnieniem naj­
lepszego wykorzystania ziemi
i uzyskania maksymalnej iloś­
ci produktów w przeliczeniu
na 100 ha. Uproszczeniu uległ
system skupu, przeprowadzo­
no reorganizację MTS, sprze­
daja.c maszyny kołchozom.

Rezultaty?
Produkcja zbóż wzrosła z

wysokokwalifikowa-
specjalistów, nowych

85,2 min ton w roku 1953 do
123,9 min ton w 1959 r. Kapi­
talne znaczenie miało tu zago­
spodarowanie 36 min ha no­
win i odłogów na wschodzie
kraju. Dzięki stworzeniu bazy
zbożowej na Syberii i w Ka­
zachstanie państwo mogło
zrezygnować ze skupu zboża w

pewnych rejonach kraju. Tym
samym w republikach nadbał­
tyckich, wielu rejonach Bia­
łorusi, na Ukrainie i in. pow­
stały warunki szczególnie
sprzyjające produkcji hodow­
lanej oraz uprawie roślin
przemysłowych.

W ostatnich latach przepro­
wadzono prace nad stworze­
niem specjalistycznych stref
produkcji buraków cukro­
wych, bawełny, roślin oleis­
tych i innych przemysłowych.
Np. republiki Azji środkowej
przekształciły się w rejony
produkcji bawełny a zbiory

globalne w ubiegłym roku
siągnęły najwyższy poziom
historii uprawy bawełny
ZSRR.

Pierwszorzędne miejsce
rolnictwie Kraju Ra '

o-

w

w

Radą Zakłado-
poszukiwali...

zażaleniem nie

WIĘCEJ ŚWIATŁA
Do 1965 r. przybędzie w naszych

miastach około 110 tys. punktów
oświetleniowych. Wystarczy to na

oświetlenie około 12. tys. ku ulic.

Poza lampami jarzeniowymi i

tradycyjnymi żarówkami instalo­
wane będą także lampy rtęcio­
we, które z uwagi na swą dużą
moc oświetlać będą przede wszy­
stkim główne ulice. Prototypy
tych lamp zostały już wykonane.
Pierwsze próbne lampy rtęciowe
Instalowane będą na głównych
ulicach Warszawy w przyszłym
roku.

spro-Transportery tego rodzaju
wadzaliśmy dotychczas z krajów
dolarowych, głównie z Anglii 1

NRF.

TO JUŻ DLA NAS
NIE PIERWSZYZNA

basenie węglowym Kal-lan

W żadnym z

wykorzystano posia-
(znacznych!) fundu-
BHP, chociaż np. w

całymi latami leje

W otwierającej ten artykuł
historii pomocnika kie­

rowcy nie wspomina się na­
wet o tym, że nie otrzymał on

odzieży roboczej i podczas
pracy zniszczył jedyne swoje
ubranie. Gdyby jednak w o-

wej bazie transportu istniała
idealna nawet dbałość o cało­
kształt warunków pracy zało­
gi — czy „opowieść o bazie
ludzi spokojnych” mogłaby
zostać nienapisana?

BHP, szatnie i mleko, miesz­
kania, płace i odzież robocza,
to jedno tylko, materialne, in­
stytucjonalne — rzec można
— źródło niezadowolenia. Ła­
manie zasad etyki socjalisty­
cznej, złe, rodzące krzywdę
stosunki pomiędzy ludźmi bu­
dzą nie tylko niezadowolenie
— wytwarzają głębokie urazy
w świadomości, podkopują to,
co powinno być fundamentem
nowych socjalnych stosunków
— dobrą wiarę i zaufanie.

I o tym powinny — przede
wszystkim — pamiętać pod­
stawowe organizacje partyjne.

w

Ł rolnictwie Kraju Rad zaj­
muje uprawa kukurydzy. W
roku 1959 obsiano nią 22,4 min
ha wobec 3,5 min ha w 195i'
r. (!) Rozszerzenie uprawy ku­
kurydzy pozwoliło w krótkim
czasie zwiększyć produkcję
pasz, a w konsekwencji pod­
nieść poziom produkcji zwie­
rzęcej. W tej dziedzinie osią­
gnięcia są najbardziej impo­
nujące. W roku 1959, w porów­
naniu z 1953, pogłowie bydła
wzrosło o 33 proc., trzody
chlewnej o 60 proc., owiec o

36 proc, przy równoczesnym
spadku pogłowia koni o 26,7
proc.

Dochody pieniężne kołcho­
zów w roku 1953 wynosiły 44
m’d rubli, w 1959 — blisko
140 mld.

Tak więc, jeśli do roku 1953
wzrost produkcji rolnej postę­
pował powoli, to w okresie
realizacji nowego kursu w po­
lityce rolnej szybko wzrasta

produkcja towarowa całego
rolnictwa, przy czym lepsze
wskaźniki uzyskuje gospodar­
ka hodowlana.

Ale radzieccy kołchoźnicy 1

pracownicy sowchozów nie
powiedzieli jeszcze ostatniego
słowa. Uchwały XXI Zjazdu
KPZR zakładają jeszcze szyb­
sze tempo wzrostu produkcji
zbóż, upraw przemysłowych i
produkcji zwierzęcej. Warto

przypomnieć bodaj główne za­
łożenia:

W okresie 7-lecia, do roku
1965 globalna produkcja rolna
ma się zwiększyć 1,7 raza.

Dla całkowitego zaspokoje­
nia zbożowych potrzeb kraju
przewiduje się doprowadzenie
produkcji zbóż do 164—180
min ton, w porównaniu z 141,2
min ton w 1958 r.

Produkcja bawełny ma o-

siągnąć o 30—40 proc, więcej
niż w roku 1958. buraków cu­
krowych o 40—55 proc, wię-
ciej, ziemniaków — 147 min
ton (w 1958 — 86,5 min ton).

Ogrom zadań w dziedzinie
hodowli dobitnie ilustrują cy­
fry: w roku 1965 produkcja
mięsa w wadze ubojowej ma

wynieść 2 razy więcej niż w

1958 r., mleka 1,7—1,8 raza

więcej, wełny około 543 tys.
ton, jaj do 37 mld sztuk.

Bez przesady można te za­
dania nazwać gigantycznymi,
imponującymi. Podobnie jak
imponujące są osiągnięcia ra­
dzieckiego rolnictwa w okre­
sie ostatnich lat. Rolnictwa,
które słusznie określa się mia­
nem „rolnictwa przyszłości”.

Oprać.: zg

Wspomnienia
Rudolfa Noessa

Opracowanle Głównej Komisji
Badania Zbrodni Hitlerowskich

w Polsce. Przekład z języka nie­
mieckiego J. Sehna, E. Kocwy
oraz zespołu pod kierunkiem K.

Leszczyńskiego. — Wydawnictwo
Prawnicze. Wyd. II, str. 372 + ilu­
stracje. Cena zł 30.— .

Na książkę składają się relacje
i wspomnienia spisane w więzie­
niu polskim przez organizatora

1 komendanta obozu oświęcimskie­
go — obozu, w którym zginęły
miliony ofiar z całej Europy. Hoesi

(skazany po wojnie na karę śmier­
ci przez sąd polski 1 stracony w

1947 r.) jako czołowy wykonaw­
ca zbrodniczych planów hitleryz­
mu był wtajemniczony we wszy­
stkie sprawy związane z akcją
masowej

' ' '

skonałą
szy przy
milczeń,

swych relacjach wszystko, co wi­
dział i wiedział, nie kryjąc zre­
sztą wcale, że w głębi swych
przekonań pozostał nadal hitle­
rowcem. To właśnie stanowi o

wyjątkowym walorze jego wspo­
mnień, gdyż nie tylko pozwala
wniknąć w precyzyjny mechanizm

aparatu eksterminacji całych
narodów, lecz ponadto ukazuje
proces masowych mordów wi­
dziany oczyma morderców, po­
zwala poznać umysłowość hitle­
rowską, psychologię i „moral­
ność” faszystów.

Edycja zawiera całość relacji
Hoessa bez żadnych skrótów i

opuszczeń, co nadaje książce war­
tość źródłową 1 ściśle dokumen-

tarną. Pełniejsze zrozumienie
tekstu ułatwia czytelnikowi opra­
cowanie treści dokonane przez
dra Jana Sehna, sędziego prowa­
dzącego w 1946
clw Hoessowi.
to składa się
wprowadzający do lektury, przy­
pisy konfrontujące relacje Hoessa
z Innymi materiałami źródłowymi,
wreszcie wykaz niemieckich skró­
tów i terminów oraz zestawie­
nie rang w SS. Materiał ten uzu­
pełniają fotografie z obozu.

zagłady. Obdarzony do-

pamięcią, zrezygnowaw-
tym z kłamstw czy prze-

odtworzył wiernie w

r. śledztwo prze-
Na opracowanie
obszerny wstęp

SZWAJCARSKA
WIEŻA BABEL

Spośród krajów europejskich
Szwajcaria zatrudnia największą
Ilość robotników cudzoziemskich.

Według ostatnich danych pracu­
je Ich w tym kraju aż 435 tys.
przy czym najwięcej jest Wło­
chów. Nie brak również Fran­
cuzów, Holendrów, Greków, Hi­
szpanów a nawet Portugalczy­
ków. Cudzoziemscy robotnicy za­
trudnieni są głównie w przemy­
śle tekstylnym, maszynowym
•raz budownictwie.

w

w Chińskiej Republice Ludowej
polscy specjaliści przystąpili do

budowy nowoczesnej kopalni wę­
gla. Będzie ona budowana w

oparciu o polskie projekty, do­
kumentację techniczną i wyposa­
żona w wiele urządzeń zakupio­
nych przez Chiny w naszym kra­
ju. Roczne wydobycie węgla po

całkowitym uruchomieniu kopal­
ni wyniesie 3 min ton. Wartość

tej transakcji opiewa na 45 min

złotych dewizowych.

OŚWIĘCIM + OTMĘT
- SZTUCZNA SKÓRA

ustępów. A hotele
Sporo bałaganu
w Interpretacji

TYLKO DLA MĘŻCZYZN
ZELEKTRYFIKOWANYCH

Przemyśl kosmetyczny zapo­
wiada, ukazanie się na rynku no­
wego preparatu przeznaczonego

specjalnie dla posiadaczy elektry­
cznych maszynek do golenia. Bę­
dzie to płyn do golenia ściąga­
jący skórę. Powleczony nim na­
skórek będzie niejako „wypycha!”
zarost co pozwoli na bardzo do­
kładne ogolenie twarzy.

Nawiązana niedawno współpra­
ca technologów z zakładów obu­
wia w Otmęcie z technologami
Zakładów Chemicznych w Oświę­
cimiu daje bardzo korzystne re­
zultaty. W wyniku wspólnych ba­
dań opracowano nową technolo­
gię produkcji sztucznej skóry. Do

wytwarzania Jej posłuży — w

miejsce importowanego dotych­
czas polioctanu winylu — syn­
tetyczne mleczko kauczukowe. Z

tej racji — jak oceniają fachow­
cy — koszty produkcji sztucznej
skóry w Otmęcie obniżą się w

przyszłym roku o najmniej
2 min złotych.

Rzeczywistość zbadanych
zakładów pracy (a zbadano ich
dziesięć) nie mogła wywoły­
wać zachwytu,
nich nie
danych
szów na

jednym
deszcz przez niezałataną dziu­
rę w dachu hali; w innym —

nie działa kosztowny system
wentylacyjny; w Oświęcimiu
robotnicy nie otrzymywali na­
leżnej im wody sodowej, spe­
cjalny zaś agregat do jej pro­
dukcji stał bezczynnie. Wiele
poważnych zastrzeżeń budzi
organizacja opieki lekarskiej
nad pracownikami, skandali­
czny stan (lub brak) szatni, u-

mywalni,
robotnicze!
mamy też
siatki płac.

Powiedziałem wyżej:
„wspólnie poszukiwano”. Nie
zawsze wyglądało to idyllicz­
nie. Na poszerzonym plenum

I’ KZ dyrekcja składała spra­
wozdanie na temat skarg i za­
żaleń. Bardzo często referat

' usiłował wykazać, że raczej
wszystko jest w porządku, i
bardzo często Rady Zakłado­
we popierały ten pogląd...
Dopiero koreferat przygotowa­
ny przez KZ PZFR ukazywał
przykrą prawdę. Były burzłi-

I we dyskusje.

Najważniejsze: plenarne po-
I siedzenia KZ doprowadziły we

Kraj, w jakim żyjemy

NA PRZYKŁAD - SZPILKI
Urzędnicy w ogóle, wyżsi w

szczególności, nie mają u nas

opinii interesujących rozmów­
ców. Spotykani w swych biu­
rach rzadko bywają zabawni.
Niedawno jednak paru takich
godnych, starszych panów
grało u mnie w domu w bry­
dża i przyznam, że ich rozmo­
wa wydała mi się bardziej
interesująca niż szlemik w

karach.
...Zaczęło się od obcasów.

Jedna z pań opowiadała dru­
giej, że trzecia kupiła u

czwartej, niedawno przybyłej
z Włoch, śliczne szpileczki.
Takie z noskiem i tu z boku
paseczck, a z wierzchu... I w

ogóle włoskie buty, ach, och,
a że u nas to proszę państwa.
W tym właśnie momencie po-

łożyła się bez dwóch na szle-
mika w karach, który był nie
do przegrania. Jako partner
miałem już na końcu języka
kąśliwą uwagę, no, ale trudno,
jest się gospodarzem, trzeba
cierpieć w milczeniu. I wte­
dy dyrektor z MPL, wycho­
dzący, zapytał, czy „śliczna
pani właściwie wie, oo to są
szpilki”. Pani nie wiedziała,
nikt nie wiedział. Dyrektor,
urażony krytyką po.lskiego
przemysłu Obuwniczego, za­
czął... Oto, co mniej więcej o-

powiedział.
— Nasz przemysł obuwniczy

produkuje już 958 różnych
modeli. A jeszcze przed kilku
laty na ekspozycji w Pozna­
niu wszystkie wystawione
wówczas modele mieściły się

Jeszcze w bm. uruchomiona zo­
stanie w Bydgoszczy fabryka
transporterów niepalnych dla po­
trzeb górnictwa. Będą to trans­
portery z polichlorku winylu.

BĘDZIE BEZPIECZNIEJ

Coraz więcej świateł
wnych neonów oświetla nocą
stolicę Górnego Śląska — Ka­
towice.

CAF. fot. Kondracki

na Jednym, jedynym stole. Tyl­
ko, że ludzie myślą: rakieta
kosmiczna, o. to skomplikowa­
na produkcja; samochód —

również. Ale — but? Tymcza­
sem takie na przykład szpilki.
Szpilki dawnymi laty wyci­
nało się z drzewa i zaopatry­
wało w metalową końcówką.
Tak też, do dziś, robi się je w

Polsce. Prawdziwych, cieniut­
kich szpilek z drzewa jednak
sporządzić nie można. Powsta­
ła nowa technika: szpilka alu­
miniowa, zaopatrzona w

środku w trzpień o wielkiej
wytrzymałości i w końcówki
z drewna, koniecznie, aby
można było obcasik umocować
do buta, a skórką do obcasa.
A taki trzpień to nie traszka.
Potrzebny jest do niego suro­
wiec o parametrach nie gor­
szych niż w... lotnictwie: spe­
cjalny stop duralowy. Na tym
wszakże nie koniec. Końcówki
drewniane które trzeba przy­
gotowywać i osadzić — zosta­
ły wyeliminowane. Tworzywa
sztuczne. Obcasy szpilkowe
zaczęto produkować z tworzyw
bardzo wytrzymałych na ście­
ranie i zgniecenie ale na tyle
miękkich, że można w nie
wbić gwóźdź. To jeden kieru­
nek postępu technicznego
szpilki. Drugi polega — jak w

ogó'e w całym obuwnictwle —

na przejściu do łączenia kle­
jem. Bardzo specjalnym kle­
jem. Podstawowy jego skład­
nik umie dziś produkować je­
dna tylko firma na świecie —

Dupcnt de Nemours.
— ...Przedwczoraj — zakoń­

czył dyrektor — dostałem
pierwszy polski obcas szpilko­
wy z tworzywa sztucznego.
Na bazie polimeru polanu. O,

proszą. Obcasik powędrował
na stół. Lekki, twardy jak ka­
mień. Panie były zadowolone,
ale dyrektor westchnął: —

Za twardy. Potrzebne będą
jeszcze końcówki drewniane,
w to się gwoździa nie wbije.
Laboratoria muszą szukać da­
lej...

— A dlaczego nie kleicie?

Dyrektor głośno się roześ­
miał.

— Czy państwo wiecie, co

to znaczy całkowita zmiana
technologii w takim przemy­
śle, jak obuwniczy? To zna­
czy, że te maszyny, które ma­
my, musiałyby iść na szmelc,
że trzeba by kupić nowy park
maszynowy. Za dewizy, i za

gotówką. 1 mieć klej — a Du-

pont de Nemours robi różne
kawały, potrafi odmówić

sprzedaży również, a co wte­
dy, zamknąć fabryki?

— Tak, tak, szpilki... Kto

wychodzi"!

Nie leży w intencjach auto­
ra obrona błędów, braków i
nieudolności. Jednakże wiado­
mo, że polska gospodarka, a

ściślej — wymyślanie na nią
— jest ulubionym zajęciem
naszych brydżystów, tzn. wie­
lomilionowej rzeszy Polaków.
Wśród nich większość potrafi
wprawdzie leżeć bez dwóch

przy szlemiku w karach, któ­
ry był nie do przegrania, na­
tomiast błyskawicznie działa­
jące receptury naprawy Rze­
czypospolitej nie sprawiają im

żadnych trudności. O takim

głupstwie, jak damskie szpil­
ki, w ogóle nie warto mówić.

Tymczasem nawet takie

„głupstwo” kryje w sobie nie­
bagatelne problemy. Bo nie
chodzi tylko o żmudny postęp
techniczny, o te setki labora­
toryjnych prób. Chodzi o ta­
ką rzecz, że buty wprawdzie
robi się ze skóry, ale po to,
żeby z tej skóry buty móc
zrobić — trzeba, jak się oka­
zuje, dobrych kopyt i kołecz­
ka, albo duralu, albo bardzo

specjalnego kleju. A im nowo­
cześniejsze mają być te buty,
i im mniej zużyć mamy na nie

drogiej skóry, tym bardziej
złożone, skomplikowane tech­
nicznie są owe dodatki, to o-

buwnicze „zaplecze”. Chodzi i
o taką rzecz, że postęp tech­
niczny jest z reguły kategorią
sprzeczną z amortyzacją, że

wprowadzenie go — nawet

gdy chodzi o „głupstwo”, o

szpilki — wymaga nowych in­
westycji i rezygnacji z pełnej
amortyzacji dawniej dokona­
nych. I że problemy opła­
calności, jakie się tu wy­
łaniają, należą do najbardziej
zawiłych.

Więc już i zaplecze techni­
czne, i kultura nowoczesnej
techniki, i wyobraźnia inwe­
stycyjna, i opłacalność.
Wszystko z okazji takiego
„głupstwa”...

KRZYSZTOF WOLICKI
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| oznałam Marię w dru-

j gim roku jej pobytu w

g mieście. Jeśli wypadło
i mi przyjechać do tam-
| tego miasta, mieszkały­

śmy obok siebie.
Trochę żartem, a właściwie

serio powiedziałam kiedyś Ma­
rii, że napisałabym o niej re­
portaż.

Swojej legitymacji partyjnej
nie wzięła lekką ręką.

5 Były to miesiące dla aktywu
| szczególnie ciężkie. Praca? Sła-
5 bo powiedziane. * Harówka.
3 Miesiące zmian, w których do-
I bijali się ludzie z najlepszej
| czołówki — i miesiące błędów,
I którymi hamowali zmiany ci

sami ludzie przemęczeni, idą­
cy już ..na noże” z czasem,
lepiej wyekwipowani w znajo­
mość celu niż środków.

Dziewiętnastoletnią Marię,
jak innych, przychwyciły try­
by terenu. Został we mnie
pewien obraz tamtych jej dni.
Może fragmenty obrazu: nie
przyjeżdżałam przecież za czę­
ste.

Zvła na ogół bez własnych
niedziel i wieczorów. Widywa­
łyśmy się mało, czasem samo­
chód komitetu zabierał ją pro­
sto z pracy, czasem wychodzi­
ła albo wracała, kiedy dom
spał. Dwukrotnie słyszałam też

płacz Marii.
Zanosiło się na odpoczynek

od gromadzkich wertepów,
szewc kurował ter en owe

buty, a Maria zdjęła z klatki
kartkę: rano wyjazd. Trochę
pociągiem, trochę przemysłem
własnym. Pojechała i przywio­
zła w kieszeni połowę obcasa,
bo to były pantofelki do tań­
ca, nie do polityki. Oto dzieje
pierwszego płaczu.

Następny — po awanturze z

sekretarzem. Maria rozpoczęła
dyskurs dość intrygująco, a

mianowicie pytaniem, czy se­
kretarz wierzy w duchy. Wy­
bałuszył na nią oczy. Wów­
czas, złapawszy papier i ołó­
wek poczęstowała go harmo­
nogramem swych obowiązków
— i zawodowych, i partyjnych,
i zetempowskich, jako że or­
ganizacja młodzieżowa nie za­
mierzała tak łatwo i ze wszyst­
kim „odstąpić” dziewczyny.

Maria spytała, dokąd ma

odkładać sprawę szkoły: czy
do starości? Sekretarz odparł,
że wypadło im obojgu żyć w

czasach, kiedy istotnie trzeba
dwoić się i troić, za co on, se­
kretarz, winy nie ponosi.

Sekretarz był niewyspany od
miesiąca, Maria wściekła, bo
coś tam jej się nie powiodło
w pracy. Zamienili podniesione
głosy na krzyk. Sekretarz roze­
śmiał się spotkawszy nazajutrz
Marię, ale do tematu nie wró­
cił. Po kilku miesiącach — już
w przeddzień swego przenie­
sienia — wezwał Marię i za­
gadnął, czy interesuje ją uni­
wersytecki „rok zerowy”.

szyscy musie1i
cieszyć razem z Marią,
Wszyscy musieli słuchać.

Jej entuzjazm był zabawny,
był wzruszający.

Termin wyjazdu zbliżał się
Maria kończyła przygotowa­
nia i...

— Maria została.

Długo nie było mnie wów­
czas w tym mieście. Wypadki,
które zaczęły się toczyć w

szybkim tempie, znam mniej
z relacji Marii, więcej z rela­
cji osób trzecich. Poszczególni
rozmówcy przypominali sobie
poszczególne fakty, już wtedy
odniosłam jednak wrażenie, że

pomost pomiędzy przyczyną
i skutkiem nie został nigdy
zbudowany.

Maria przeżywała kryzys.
Ktoś zawiódł, ktoś spadł z pie­
destału. Właśnie ten ktoś, kto
wcześniej sprzeciwił się wy­
jazdowi.

Maria miała dwadzieścia lat.
Nieudana miłość w dwudzie­
stym roku życia, to mocny
szok. Więcej głupstw niż kie­
dykolwiek później, więcej na­
iwnych decyzji do późniejsze­
go żałowania.

Jeszcze był czas na wyjazd.
Zrezygnowała z wyjazdu. Mo­
że zatrzymywała ją nadzieja,
że ten ktoś jednak wróci? Tru­
dno zgadywać.

Maria zawsze była ambitna.
Towarzysze nie usłyszeli o

przyczynie, zdumiał ich tylko
skutek. Owszem, pytali o przy­
czynę. Maria mgliście powo­
łała się na kłopoty z rodziną,
ze zdrowiem, licho wie jakie
jeszcze — poza prawdziwymi.

Kryzysy osobiste mają to do
siebie, że nie udaje się od ich
wpływu izolować ani zawodo­
wej, ani społecznej przydatno­
ści człowieka. Nazywana leni­
stwem, niedbalstwem, bierno­
ścią — różnie — apatia Ma­
rii zaczęła budzić coraz wię­
cej zastrzeżeń. I w pracy, i w

organizacji.
Wszyscy byli zaskoczeni. No­

wa sytuacja absolutnie nie pa­
sowała do wizerunku Marii,
który stworzono sobie wcześ­
niej. Wreszcie zdecydowano się
omówić tę sytuację na zebra­
niu. Krytyka, pełna przede
wszystkim akcentów zdziwie­
nia. znów ograniczyła się do
skutków. Odpowiedź Marii, na

dobrą sprawę, nie była odpo- i
wiedzią: prawdy nie zawie- i
rai a.

Na następne zebranie Maria I

już nie przyszła. Lakonicznie
poinformowała towarzyszy, ż"
nie ma czasu, bo wychodzi za

maż.

Życiowym partnerem Marii
został — po króciutkiej znaio-
mości — chłopak, którego ro­
dzina czyniła wszystko, aby te­
mu małżeństwu przeszkodzić.
Powoływano się na różnice po­
chodzenia, wykształcenia,
przynależności społecznej.
Chłopak zaciął się i wprowa­
dził byłą aktywistkę pod bogo-

/a/v/w

bojny dach. Obecnie mówi sia
o nich jako o małżeństwie
wzorowym.

Maria zawsze bała się my­
śli o powrocie na wieś.
Przylgnęła do miasta z

żarliwością neofitki, znajdując
w nim wszelką rekompensatę
za surowe ubóstwo dzieciń­
stwa.

Po latach spojrzenie jest
ostrzejsze. Była już wtedy w

aktywnym okresie życia
Marii, rzecz, której staram się
nie widzieć. A może tylko dzi­
siaj tak wierzę, bo pomaga
mi czas. Wtedy po prostu nie
zwracało się uwagi. Nikt nie
zwracał uwagi w mieście. Na-

stwo nową wersją sałatki.
Przeczekuję i powtarzam pyta­
nie Wtedy spada łyżeczka.
Obie nurkujemy pod stół. Ma­
ria znajduje moją rękę, ściska
krótko, ostrzegawczo. To
śba o milczenie.

pro-

Po roku jestem znów u

rii. Ileż teraz ma lat?
wie 25. To już nie bagatela,

śmieje się Maria. Myślę, że w

jej wypadku istotnie sporo,
nie wszyscy tak wcześnie pró­
bują jakiegoś porozumienia ze

sobą i ze światem, a młodość
Marii, odkąd pamiętam, nigdy
nie była chaotyczna.

U Marii obeszło się bez mar­
notrawstwa czasu. Od pierw-

Ma-
Pra-

czach Marii nie był trudny.
Marię zawsze cechowała wiel­
ka pewność siebie. Zbyt łatwo
postępował jej awans, aby zo­
stawić miejsce na szczyptę sa­
mokrytycyzmu.
ność?... Tu
sformułowanie:
nieproporcjonalny stop ambi­
cji i dobrych chęci z dyletan-
tyzmem?

Na ostatnie zebranie nie
przyszła. Ten moment już osta­
tecznie rozżalił towarzyszy.
Wyczytali w nim demonstra­
cję dzisiejszego „ja" dziewczy­
ny, którą długo uważali za bli­
ską.

Bez względu na odległość,
jaka już Wtedy dzieliła Ma­
rię od partii — myślę, że nie
przyszła dla innej przyczyny.

Apodyktycz-
uzupełniłabym

może raczej

REPORTAŻ
tomiast wieś dostrzegła. J e j
wieś.

Wtedy Maria tłumaczyła:
— Trudno mi się wyrwać do

rodziców. Jestem wiecznie za­
jęta. To daleko. Towarzysze
proponują, żebym się zajęła
tamtejszą podstawową organi­
zacją, komitetem założyciel­
skim spółdzielni... Dlaczego nie
chcę? Przede wszystkim TAM
nikt nie brałby mnie serio.
„Chowała się o płot, krowy
pasła z naszymi dziećmi... te­
raz próbuje się wymądrzać?.'”

Albo:
— Ja przyjadę, i odjadę, ro­

dzice zostaną. Za mnie — ktoś
odegra się na nich. Licho nie
śpi. Teraz na wsi zdarza się
różnie...

szych samodzielnych dni źyje
planowo. Zawsze widzi
przed sobą metę i z toru nic
jej nie wytrąci. Może go tylko
zmienić.

Dwudziestopięcioletnia Ma­
ria biegnie teraz ku innej me­
cie. Oczywiście, ale z tym sa­
mym zapasem konsekwencji,
ambicii. sił. Nie zdaje mi się,
żeby chciała zawrócić.

Oglądamy nowe mieszkanie
Marii. Mnie się podoba, ona

ma zastrzeżenia: za ciasne, za

niskie. Czy zauważyłam pu­
sty narożnik? Otóż tu stanie
telewizor. Termin sprecyzuje
gotówka, to po prostu kwesta
czasu. Wierzmy Marii; widząc
metę, drogi nie myli. Telewi­
zor będzie.

Chyba właśnie jej było szcze­
gólnie ciężko stanąć przed to­
warzyszami w gronie ludzi
przypadkowych. Zegnać się z

towarzyszami — właśnie tak.

Nie wierzę, aby tamten
okres jej życia nie był o-

kresem szczerym. Wyra­
chowanie ma inną twarz.

Mógł być okresem nie cał­
kiem jeszcze przemyślanym,
stabilnym, to sprawa osobna.
Maria miała dziewiętnaście,
dwadzieścia lat. Ale czy wy­
łącznie w Marii trzeba szukać
winy, za to, co się stało?

Tylko maszyny psują się z

dnia na dzień. Proces złych

OBIECANY

się

Istotnie, wtedy po wsiach
bywało różnie. A że Maria
ryzykowała to „różnie” gdzie
indziej, do tematu nie wraca­
łam.

Kiedyś jej matka, jak zwy­
kle nie zastawszy Marii, Skar­
żyła się przede mną na nieu­
chwytną i zobojętniała córkę.
Wzięłam Marię w gorliwą ob­
ronę. Wysłuchała grzecznie,
nawet chętnie, a pod koniec
zapewniła mnie, że to wszyst­
ko jest nieprawda. Czas by się
znalazł, okazja by się znala­
zła, ale nie mogą się znaleźć,
bo Maria już swoich O D-
STĄPIŁA.

Zapamiętałam ten termin.
Dzisiaj, kiedy zestawiam z nim
bogate argumenty Marii t a m-

Maria nie ucieka od wspom­
nień. W Marii nie ma tylko
potrzeby wspomnień. Odłożyła
od acta jakiś rozdział życia,
to wszystko. Nie przeszkadza­
my jej w tym.

Chcę usłyszeć od niej samej:
dlaczego odeszła z partii?

Maria zastanawia się, wresz­
cie mówi:

— Powód ostateczny był ta­
ki, że nie płaciłam składek.

pI
robowalam strawić wiele
rzeczy. Próbowałam tłuma-

Dopiero teraz ku-
wody.
nijakie odejście,
odejście. Na któ-

czyć.
beł zimnej

Lekkie,
Wredne

tych lat, widzę, kto patrzył rymś zebraniu organizacja roz-

lepiej.
Bezsprzecznie, Maria nigdy

nie wymigiwała się od wyjaz­
du w teren. Ale na tle ob-
c y c h wybojów, obcych
chałup bez elektryczności, o fa­
ce g o zacofania — Marii łat­
wiej przychodziło afirmować
w sobie przynależność do mia­
sta.

stała się z garstką ludzi, któ­
rych podrzucił słomiany ogień,
nieporozumienie, może nadzie­
ja kariery. Z garstką ludzi
przypadkowych. Wśród
nich znalazła się Maria. W to

najtrudniej uwierzyć.
Kiedyś tak bardzo chciała

porządkować świat. Kie­
dyś były podstawy, żeby mó­
wić o dwudziestolatce jako o

towarzyszce z rzetelnego zda­
rzenia.

Ile mrowisk ruszyła, i to o-

stro? Ile na jej koncie burz po
różnych zatęchłych kątach?

Wiem, że Marię, towarzysz-
kę wspomina życzliwie sporo

s k i e g o wyglądu. Zatem mie- osób, które zgłaszały się do ko-
szczańska choroba wchodzi w

stadium kołtuństwa. Wiele te­
mu sprzyja. Teściowa, którą
wciąż boli „mezalians” syna.
Przyjaźnie z ławki w ogród­
ku jordanowskim. Dzień po­
dzielony między kuchnię i ka­
wiarnię. Rytuał mężowskiej
reprezentacji.

Zastaję u Marii gości, Poga­
dawszy o tym i niczym ze

Wszystkimi, chcę wreszcie po­
gadać z Marią. Co u rodziców?
Maria dziękuje: jakoś sobie
radzą. A co na wsi, u współ- ludzkich wątpliwości,
nych znajomych? Dwudziestoletni zapaleńcy

Maria ożywia sztywne nieco rzadko bywają politykami,
(uwaga dziennikarza) towarzy- Wierzę zarzutom. Świat w o-

Maria urządziła dwa wese­
la. Jedno dla swoich
ze wsi. drugie dla s w o-

ich z miasta.
Maria wypytuje mnie, czy

jejdziecko nie ma abywiej-

mitetu o interwencję i pomoc.
Od Marii dowiaduję się, że by­
ły też opinie odmienne.

Na zebraniu przypomniano,
dość zresztą pobieżnie, ot, że­
by uzupełnić sprawę przez sa­
mą Marię przesądzoną — man­
kamenty Marii-aktywistki. A
więc apodyktyczność, a więc
dyskusje ucinane bez kontr­
argumentów, czyli tak to t e-

r e n mógł zrozumieć — zastra­
szanie ludzi, a więc niecierpli­
wą, niechętną postawę wobec

zmian, które wymodelowały
Marię dzisiejszą, na pewno to­
czył się dłużej. Czy sygnałem
tych zmian, zapowiedzią mie­
szczańskiej choroby, nie był
już przypadkiem ów u n i k
przed agitacją we własnej
wsi? Postawiono na Marię: tak
się to nazywa. Z organizacji
młodzieżowej przyniosła świet­
ną opinię, w organizacji par­
tyjnej pracowała z dużym na­
kładem sił. Jedynym rozlicze­
niem, którego żądała partia od
Marii, był właśnie ów praco­
wity porządek dnia. Postawio­
no na dwudziestolatkę, jako na

dojrzałego, ustabilizowanego
wewnętrznie człowieka.

Towarzysze znali Marię, któ­
ra wywiązuje się z powierzo-

nych zadań. Jej konfliktów,
jej kompleksu środowiska,
wszystkich potknięć, wahań,
nieporozumień, które w efek­
cie złożyły się na Marię dzi­
siejszą — organizacja nie
znała.

Zal
rni Marii.

Jeśli kiedykolwiek sły­
szę słowa o ludziach nie-

dostrzeżonych, albo utraco­
nych, zawsze ona przychodzi
mi na myśl.

Zapytana, czy wśród swoich
dawnych towarzyszy miała
przyjaciół, ludzi bliskich i po­
trzebnych także W prywatnym
życiu, Maria zastanawia się.
Po chwili odpowiada, że chy­
ba nie.

Owszem, było dużo miłych
kontaktów koleżeńskich, tru­
dno jednak nazywać je przy­
jaźniami. Raczej zażyłościami
typu biurowego: ludzie,
którzy przez ileś godzin są ra­
zem, zawsze

mniej jeden
wokół tego
się ze sobą.

Oczywiście, jeśli w

życiu zdarzyło się coś
nego, inni wiedzieli. Wtedy
gratulowali, albo współczuli,

mają przynaj-
temat wspólny i
tematu zżywają

czyimś
znacz-

albo starali się przyjść z ja­
kąś doraźną pomocą.

W poprzedzającym odejście
z partii okresie życia Marii
nie zdarzyło się nic, co wyma­
gałoby jednorazowej pomocy.

Na odejście Marii — oprócz
sprawy zasadniczej — złożyły
się też sprawy drobniejsze, a-

le tak samo jak ta zasadnicza,
nie dające się uchwycić z o-

kazji zebrań, szkoleń, gadki
przy kawie w komitetowej
stołówce.

Maria przyszła do partii i
odeszła z partii w wieku, kie­
dy cziowiek szczególnie poda­
tny jest na wpływy — i od­
czuwa szczególną potrzebę au­
torytetu. Znowu przypominam
sobie: nawet opowiadaniom
Marii tamtych lat, Marii peł­
nej pasji, entuzjazmu, żarli­
wości — zawsze brakowało lu­
dzi. Były osoby, nie było przy­
jaciół. Poza sekretarzem nikt
nie wpisał się w wyobraźnię
Marii.

Przemilczamy tylko ludzi,
do których nasz stosunek e-

mocjonalny jest absolutnie ni­
jaki. Jedynym żywym, pełno-
krwistym człowiekiem z opo­
wiadań Marii był sekretarz.

Zachwycała się sekretarzem,
wygadywała na sekretarza,
wierzyła w sekretarza. Skądi­
nąd znałam go osobiście, i to
nieźle. Stary towarzysz, wie­
kiem też. Ciężko schorowany,
połowa dwudziestolecia po
więzieniach. Kiepski mówca,
fanatyk roboty. Dla otoczenia
raczej nierówny. Cholernie
oddany ludziom, ale nie na

pokaz; interweniował, miesią­
cami pilnował faktycznego za­
łatwienia spraw, z którymi do
niego przychodzono, narażał
się tuzom w obronie płotek
i z tej racji zarobił tylu
wdzięcznych, ilu wrogów. Nie­
mniej ci, którzy ze sprawą
przyszli, mogli odnieść przeko­
nanie, że słuchając ich, myśli
o czym innym, czyli — że nie
załatwi nic. «

Sposób bycia miał kostyczny
— i prawdę mówiąc — zgryźli­
wy. Chwalił rzadko, za to

„objeżdżał” bez miłosierdzia.
Życie od początku traktowało

go zbyt bezkompromisowo, że­
by nauczył się jakichkolwiek
kompromisów: wobec siebie —

i wobec drugich.
Na pewno nie był sympa­

tyczny w popularnym rozu­
mieniu słowa i na pewno nie
należał do działaczy, już na

pierwszy ogień podbijających
środowisko.

Maria bała się go i przepa­
dała za nim. On właśnie był
autorytetem. Powiedziała
mi:

— Gdyby nie zabrali go od
nas do województwa, gdyby
w tym czasie jeszcze
może wypadłoby ze mną
czej?

Mogłam zareplikować:
czywista przynależność
partii, potrzeba partii, to nie
są sprawy, które trwają albo
urywają się — zależnie od o-

becności czy nieobecności jed­
nego człowieka. Nie powie­
działam nic, bo wiem jaki
podtekst krył się w dziecin­
nym argumencie Marii.

Właśnie sekretarz, ten zaha-
rowany, zgryźliwy, nietoleran-
cyjny sekretarz, miał zwyczaj,
którego nie praktykowało na

codzień wielu jego współpra­
cowników, skądinąd niezłych
towarzyszy.

Sekretarz rozmawiał ze

swoimi ludźmi. Z trybuny mó­
wił- kiepsko, prawda, ale też
nie sprowadzał pracy partyj­
nej do trybuny. Potrafił zbesz­
tać, nie potrafił zlekceważyć.
Był dobrym psychologiem.
Zawsze w porę podał rękę.

Dzisiaj spora część tamtej­
szego aktywu nazywa siebie
wychowankami sekretarza.
Jeśli została im w krwi jego
szkoła, jego cierpliwa pasja
walki o każdego człowieka, je­
śli nauczył ich swojej nieuf­
ności do łatwych zwycięstw,
swojego wstrętu do łatwych
rezygnacji — casus Maria nie
powinien

Maria
został?...

Została
tyw. Zostali towarzysze, któ­
rzy przyjmując Marię w swo­
je szeregi — przyjmowali tak­
że odpowiedzialność za Marię.

Po szybkim okresie wzrostu

Marii, zaczął się okres ucie­
czki. Kto go w porę zauważył?
Kto szukał przyczyn? Kto pró­
bował zapobiec?

Dwudziestopięcioletnia Ma­
ria jest już daleko. Nie mam

z Marią wspólnego języka. Żal
mi Marii.

został,
ina-

rze-

do

się powtórzyć,
powiedziała: gdyby

organizacja. Kolek-
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Latem i jesionią

Latem i jesienią powstało w naszym wo­
jewództwie 48 komunalnych hufców pra­
cy w poszczególnych szkołach średnich —

ogólnokształcących i zawodowych. Hufce

pracują jeszcze dziś, mimo nienajlepszych
warunków atmosferycznych i mimo normal­
nych zajęć przedpołudniowych w szkole. Czy­
li faktycznie idea i praktyka hufców zawiera
„coś”, co pociąga młodzież. Doceniają je tak­
że placówki gospodarcze. Obok głównego do
niedawna inwestora (w zasadzie jedynego):
wydziałów gospodarki komunalnej, na pomoc
hufców liczą przedsiębiorstwa budowlane i
— znajdują ją przy wszelkiego rodzaju pra­
cach instalacyjnych, wykończeniowych, plan­
tacyjnych itp., oczywiście nie przekraczają­
cych możliwości młodzieży szkolnej.

Mimo krótkiego okresu istnienia, komu­
nalne hufce pracy objęły w skali kraju po­
nad 12 tysięcy uczniów. Wartość wykonanych
przez nie prac przekroczyła 7 milionów zł.
Nasze województwo, drugie co do wyników
w Polsce, legitymuje się już przeto tysią­
cem uczestników KHP, pół milionem zł war­
tości wykonanych prac, ponad 300 tys. zło­
tych uzyskały hufce na potrzeby własne,
przeznaczając je na cele i potrzeby zespołów.

Brawo „Sobek”

Spory procent owych 300 tysięcy przezna­
czono np. na Fundusz Budowy Szkół, na po­
moce naukowe, wyposażenie klubów i świe­
tlic. Uczniowie Liceum im. Sobieskiego, któ­
rzy 15 proc, (z 65 tys. zł) przeznaczyli na u-

rządzenie potrzebnego, ich zdaniem, w szko­
le klubu ZMS znaleźli naśladowców w XIII

Liceum, w Technikum
zakupiono telewizor dla
szkołach średnich.

Analizując w dalszym
wypracowanych kwot widzimy tu takie po­
zycje jak: zakup podręczników, wyposaże­
nie gabinetów przedmiotowych, urządzanie
kursów narciarskich, obozów zimowych,
wspólne seanse filmowe czy spektakle te­
atralne (te ostatnie głównie w szkołach po-
zakrakowskich), wycieczki turystyczno-kra­
joznawcze. Nie brak też przykładów pomocy
uczestników hufców dla tych, których do­
tknęła w bieżącym roku klęska powodzi. M.
in. uczniowie „Sobka", bezinteresownie ra­
tujący zagrożone nadmiernym deszczem plo­
ny rumianku, na apel Państw. Przedsiębior-

Kolejowym (gdzie
szkoły) i w innych

ciągu przeznaczenie

KHP
udany eksperyment

stwa Zielarskiego „Herbapol” na ten właśnie
cel przeznaczyli ewentualny zarobek. _~j

Na przykład — Bochnia

Powszechne uznanie zdobywa sobie posta­
wa takich hufców jak np. z Technikum Eko­
nomicznego i Liceum Ogólnokształcącego w;
Bochni, które współuczestniczą w powsta­
waniu obiektów użyteczności publicznej. W,
tym konkretnym, bocheńskim wypadku cho­
dziło o budowę boiska sportowego. W innych'
powiatach można wymieniać: drogi, zalesia­
nie terenu, porządkowanie i urządzanie par­
ków itp.

Tu właśnie, we wznoszeniu obiektów trwa­
łej wartości, widzimy przyszłość hufców.

A co dalej?...

Warto również kilka słów poświęcić dal­
szym perspektywom rozwoju komunalnych'
hufców pracy ZMS.

Przede wszystkim starać się będziemy —•

1 sądzę, że nie bez powodzeń u — o reali­
zację hasła, jakie rzucił KO ZMS: „każda
szkoła ma swój hufiec komunalny”.

Obliczamy, że około 100 nowo powstałych
hufców pracować będzie głównie wiosną i
jesienią przyszłego roku. W okresie lata, w,
krótkim stosunkowo czasie (10 dni) będą
mogły pracować dwudziestoosobowe grupy
uczniów z różnych szkół, nie korzystających’
w danym czasie z wypoczynku wakacyjnego.
Nowość w zakresie organizacji hufców sta­
nowi to, że w szerszym niż dotąd zakresie
uczestniczyć w nich będą studenci. Obok
wspomnianych już hufców wyjazdowych do
Zakopanego, część studentów uczestniczą­
cych w hufcach żniwnych będzie mogła
zwiedzić Koszalińskie, Gdańskie, Szczeciń­
skie — łącząc piękne z pożytecznym, tj. za­
robek z wypoczynkiem.

Sądzę, że i ta inicjatywa ZMS znajdzie
uznanie wśród młodzieży akademickiej —

podobnie jak idea hufców komunalnych
przyjęła się wśród młodzieży szkół śred­
nich. i

ANTONI ZAJĄC |

KRONIKA

młodzieżowa

woje-

PRZED WAŻNĄ
NARADĄ

Przygotowania do

wódzkiej narady uczestników,
współzawodnictwa trwają w

tej chwili w przemysłowych
powiatach ziemi krakowskiej.
Organizacje zakładowe ZMS
analizują w swoich placów­
kach pracy ruch młodzieżo­
wego współzawodnictwa; ruch
systematycznie wzrastający,
czego widomym znakiem —

dalszych 500 brygad. Szczegól­
nie interesują się aktywiści
współzawodnictwem o miano
brygady pracy socjalistycznej.

Narada, która odbędzie się
w styczniu przyszłego roku i
poprzedzi krajową naradę
przewidywaną na marzec 1961
roku, zajmie się m. in. szcze­
gółową analizą warunków pra­
cy tych brygad, przedyskuto­
waniem wszystkich bodźców,
które mogą zwiększyć zasięg i
rozmach ruchu. (Sak)

Z TECHNIKĄ NA TY

Działacze ZMW powiatu
brzeskiego obserwują w swoim
terenie coraz powszechniejsze
zainteresowanie
wiejskiej sprawami
W związku z tym,
poinformował kol. Karol Mite-
ra, zastęnca przewodniczącego
ZP ZMW w Brzesku, już za­
planowano w Zakliczynie
trzydniowe kursy radiotechni­
czne, uwzględniając w pro­
gramie tak niezbędne w co­
dziennym życiu czynności jak:
,.abc” naprawj' aparatów ra­
diowych, ustawianie telewizo­
ra, naprawa drobnego, zme­
chanizowanego sprzętu rolni­
czego itp.

Dla członków ZMW i nie-
zorganizowanych z Borzęcina,
Dołęgi względnie Łysej Góry
przygotowuje się program
szkolenia w zakresie mecha­
nizacji rolnictwa.

Tak oto rodzi się w Brze­
skiem plan systematycznego
kształcenia technicznego mło­
dzieży wiejskiej.

młodzieży
techniki,
jak nas

PRZECIW JELENIOM
NA RYKOWISKACH"

Bardzo ciekawe pomysły po-
wstają w kolektywie słucha­
czy UL ZMW w Wierzchosła­

wicach (pow. Tarnów), kiero­
wanym przez Marię Honko-
wiczową.

Oto na jednym ze spotkań
z szerszym gronem aktywu z

ZMW (takie spotkania stano­
wią część składową programu
zajęć UL) słuchaczka Anna
Kędzior powiedziała:

— Słuchaliśmy ostatnio na

naszych zajęciach bardzo cie- .

kawej, ilustrowanej przeźro­
czami, prelekcji o. Chełmoń­
skim. Dla ludzi, którzy nie sty­
kają się za często z malar­
stwem i sztuką w ogóle, pre­
lekcje takie są wręcz koniecz­
ne. Proponuję, by utworzyć
przy każdej wiejskiej świetli­
cy kółko plastyczne, które by
m. in. organizowało odczyty
takie, jak u nas, w UL. My­
ślę także, że i wy podchwyci­
cie naszą myśl, by w charak­
terze upominku — kupować
najbliższym właśnie reproduk­
cje wybitnych polskich czy
zagranicznych malarzy. To by­
łaby również forma walki ze

szmirą. Już nie słowna, ale
poglądowa.

W LIMANOWSKICH
DRUŻYNACH

Wielu harcerzy wstąpiło do
Zespołu Pieśni i Tańca Ziemi
Limanowskiej. Próbują oni
swych sił w sekcjach: tanecz­
nej, dramatycznej, chóralnej.
Natomiast wszystkie już dru­
żyny biorą udział w akcji
„poznajemy ziemię limanow­
ską”. Obok harcerzy również
zuchowie zbierają baśnie, le­
gendy, gawędy i gadki oraz

zwyczaje ludowe. Akcja cieka­
wa i bardzo cenna.

(K.Cz.)
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DROBNE PODARUNKI
Wybór właściwego prezentu gwiazdkowe­

go i noworocznego to problem w grudniu
szczególnie aktualny. O wartości prezentu
decyduje nie cena lecz odpowiedni jego wy­
bór, trafienie w gust danej osoby, w jej za­
interesowania.

CERAMIKA

Przeglądnijmy możliwości naszego handlu
1 dostosowanie Ich do potrzeb danych grup
społecznych. Zacznijmy od wyrobów cera­
micznych. W handlu pojawiło się wiele no­
wości z porcelany stołowej, fajansu, porce­
litu. Serwisy do kawy czy herbaty, garni­
tury do ciast 1 owoców to prezenty stosow­
ne dla kobiet kochających się w gospodar­
stwie. Kupują je raczej dobrzy znajomi da­
nego domu oraz dalsi krewni.

Bardzo miłymi prezentami jest galante­
ria figuralna i użytkowa w postaci figurek,
paterów, popielniczek, wazonów. Wybór da­
nego przedmiotu wymaga jednak dużego
wyczucia. Ładna figurka będzie odpowied­
nia dla płci młodszej, popielnica dla pana
domu oczywiście palącego. Barwna dekora­
cyjna ceramika będzie miłym prezentem dla
każdego głównie jednak dla o rób o wyczu­
ciu estetycznym. Kupno jednak drogiego
kryształu niekoniecznie musi być przyjęte
z aprobatą. Ten rodzaj podarunków może być
praktykowany między członkami rodziny.
Decyzja zakupu prezentu o walorach este­
tycznych wymaga pewnego znawstwa. Na
pierwszym miejscu należy tutaj postawić
przedmioty zdobione ręcznie. Jeśli w skle­
pach ceramicznych pracują ludzie wykwali­
fikowani, mający pewne wykształcenie ar­
tystyczne, ich rada będzie szczególnie cen­
na dla osób mniej obeznanych z tymi spra­
wami.

KOSMETYKA

Na drugim miejscu postawilibyśmy, jeśli
chodzi o drobne podarunki, dział kosme­
tyczny. Przybory do golenia, rozpylacze, ne-

seserki z kompletem pilniczków i nożyczek
itp. To przedmioty trwałego użytku, które
są zawsze mile widziane a nie przekracza­
ją możliwości średnio zarabiających osób.
Przemysł perfumeryjny rzuca na rynek co­
raz nowe perfumy w coraz gustowniejszym

Jni. Cesaeh Pfaattar

ELEMENTY
DEKORACYJNE
MIESZKANIA

II. Umieszczanie obrazów
Obraz powinien dobrze wisieć. Chodzi o to, aby

primo: mieszkanie zyskało, zostało ozdobione przez
właściwie zawieszone obrazy i secundo, aby obra­
zy jako pojedyncze elementy dobrze wyglądały i ms

traciły swej wartości artystycznej przez wadliwe
warunki wizualne, jakie im stworzymy, lub nieod­
powiednie wkomponowanie ich w mieszkalne wnę­
trze.

Nie ma tu jakichś reguł, którymi posługiwać by
lię można z równym powodzeniem dla obu wyżej
wymienionych przypadków. Zależy to od jakości,
wielkości i rodzaju wnętrza jak i obrazu. Obraz na

ścianie stanowi mocny, najczęściej barwny akcent.
Ale stanowić go może również zgrupowanie, zespół
obrazów. Przypadkowe rozsianie obrazów po ścia­
nach mieszkania, przylepianie ich bez rozsądku i lo­
giki tam, gdzie jest tylko kawałek wolnej ściany,
dezorganizuje i szpeci wnętrze, wprowadza chaos i
niepokój a obrazom odbiera ich atrakcyjność. A
więc komponujmy poszczególne ściany
mieszkania przy pomocy akcentów stanowiących je­
den obraz lub kilka zgrupowanych razem. Akcenty
te mogą tworzyć względnie podkreślać już istniejące
osie wnętrza. Nie chodzi tu rzecz jasna o osie sy­
metrii, ale po prostu o „linie ciężkości” wytworzone
przez ustawione meble i zabudowę ścian. Jeżeli np.
przy jednej ścianie ustawimy niski, pokaźnych roz­
miarów, samotny mebel to podzieli on tę ścianę w

pewien sposób, wytworzy jej oś, stanie się dominan-

Obraz umieszczony nad niską częścią zabudowy
jako akcent równoważny dla części wysokiej.

Sposób umieszczenia obrazu na ścianie. Zwłaszcza
w nowoczesnych wnętrzach można przy pomocy ta­
kich elementów dekoracyjno-przestrzennych two­
rzyć wydzielone kąciki.

tą tej części wnętrza, — wówczas na pewno nie po­
stąpimy źle, wieszając nad nim obraz, jako dodat­
kowy, logiczny akcent. Natomiast przy zwartej, dol­
nej zabudowie ściany, jak półki na książki, niskie
regały itp. wybór miejsca, na którym powiesimy
obraz lub ich grupę, jest równoznaczny z rozbiciem

jednolitej płaszczyzny ściany nad zabudową, jest
równoznaczny ze stworzeniem w tym właśnie a nie
innym miejscu akcentu, który powinien mieć odpo­
wiednik czy uzasadnienie na ścianie przeciwległej
lub sąsiedniej. Jeżeli ściana jest zabudowana tylko
w pewnej części wysokimi sprzętami w pozostałej
zaś niskimi, to dla zrównoważenia „ciężaru” części
wysokiej w stosunku do niskiej, nad tą ostatnią u-

mieśeimy akcent.
W małych wnętrzach obrazy wypadają lepiej,

wieszane niezbyt wysoko. Zwłaszcza popularne ką­
ciki pracy, wypoczynku itp. upiększamy wieszając
obrazy zupełnie nisko, na wysokość oczu człowieka
siedzącego.

Dla obrazu ważne jest światło. Aby mógł być do­
brze widoczny, musi być odpowiednio oświetlony.
Zwłaszcza obrazy oprawne w szkło wymagają sta­
rannej lokalizacji. Obraz taki, gdy światło z okna
pada na niego pod niewłaściwym kątem, staje się
lustrem. Tafla szklanna odbija promienie nie pozwa­
lając dojrzeć właściwego rysunku.

Istnieją sposoby umieszczania obrazów nie na ściar
nach. W nowoczesnych wnętrzach można przy ich
pomocy tworzyć wydzielone kąciki. Wówczas za­
wieszamy je na linkach lub umieszczone w specjal­
nych stelarzach stają się przestrzennymi elementa­
mi wnętrz.

Wspólna i ścisła zależność wnętrza i jego akcen­
tów dekoracyjnych sprawia, że nie wszystkie obrazy
wszędzie „czują” się dobrze i na odwrót. Mieszka­
nie ciemne, skąpo oświetlone powinno posiadać
obrazy o ciepłych, jasnych tonacjach i żywych ko­
lorach. Do wnętrza o stylowych meblach odpowied­
nie najbardziej będą obrazy oprawne w złote, sty­
lowe ramy, pełne bogatych form i ornamentów.

Nowoczesne wnętrza na ogół oszczędnie a nawet

skąpo gospodarują takimi elementami jak obrazy.
Stosowane są tutaj trochę inne formy i środki de­
koracyjne. Bardziej proste, lapidarne i tymczasowe.
Jednak i tu dobry obraz czy jego reproduckja będą
zawsze mile widziane.

Wyższe studia
dla pracujących

Ob. ZYGMUNT KRZYŻAK
•— Zawoja, powiat Sucha —

„Ukończyłem geografię na

Zaocznym Studium Nauczy­
cielskim i nie chcę przerwać
kontaktu z nauką, koniecznie
pragnąłbym kontynuować ją
dr*123456789,ej. Chciałbym wiedzieć,
czy przy którymś z uniwersy­
tetów na wydziale geografii
istnieje studium dla pracują­
cych?".

Zakłady Górniczo-Hutnicze „Bolesław"
w Bolesławiu k. Olkusza

SPRZEDADZĄ W DRODZE PRZETARGU
OGRANICZONEGO

następujące pojazdy mechaniczne:
1. Ciągnik „Ursus C 45“ Nr rej. KA 9728, nr

ciągnika 1744, nr silnika 13508, 50 */• zuży­
cia — cena wywoławcza I przetargu wynosi
65.000 zł.

2. Ciągnik „Ursus C 45” Nr rej. KA 9729, nr

ciągnika 206030, nr silnika 23259, 50 ’/• zu­
życia — cena wywoławcza I przetargu wy­
nosi 65.000 zł.

3. Samochód ciężarowy „Star 20“ Nr rej. B
19218, nr silnika 1874, nr podwozia 25783.
85 •/« zużycia — cena wywoławcza I prze­
targu wynosi 21.000 zł.

4. Samochód ciężarowy „Chevrolet“ 3/4 t., Nr
rej. KA 1234, nr silnika SR 39286073, nr

podwozia 8/00469, 80 “/o zużycia — cena wy­
woławcza I przetargu wynosi 24.000 zł.

5. Samochód ciężarowy „Dodge“ 1,5 t., Nr rej.
KA 1428, nr silnika 182625, nr podwozia
82026310, 82 °/» zużycia — ceina wywoławcza
I przetargu wynosi 21.600 zł.

6. Samochód sanitarny „Dodge” Nr rej. KA
1251, nr silnika T 21486909, nr podwozia
81798498, 80 % zużycia — cena wywoław­
cza I przetargu wynosi 24.000 zł.

7. Przyczepa samochodowa 3P, ład. 3 t„ nr rej.
15387, nr przyczepy 3278, 90 •/» zużycia —

cena wywoławcza wynosi 2.600 zł.
8. Przyczepa samochodowa 3P, ład. 3 t„ nr rej.

15498, nr przyczepy 29744, 90 °/o zużycia —

cena wywoławcza I przetargu 2 600 zł.
9. Przyczepa samochodowa 3P, ład. 3 t., nr

przyczepy 20761, 90 •/• zużycia — cena wy­
woławcza I przetargu wynosi 2.600 zł
W.w. pojazdy można oglądać codziennie od

godz. 6 do 14 w Bazie Transportu Samoch,
ZGH „Bolesław”.

I przetarg odbędzie się w dn. 21. XII. 1960 r.

o godz. 7, II tegoż samego dnia o godz. 9 oraz

III o godz. 11.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­

ławczej należy wpłacić w kasie ZGH najpóź­
niej w przeddzień przetargu zgodnie z M. P.
Nr 66 z 23. VIII. 1960 r. K-8912

Uniwersytet Jagielloński,
Wydział Geografii w Krako­
wie ni-e posiada studium za­
ocznego, lecz magisterskie
studium eksternistyczne dru­
giego stopnia, (dla uczęszcza­
jących 3 lata na UJ). Pierwszy
stopień magisterskiego stu­
dium eksternistycznego posia­
dają uniwersytety w Łodzi i
Poznaniu.

Państwowa Wyższa Szkoła

Pedagogiczna w Krakowie, ul.
Straszewskiego 24, posiada
magisterskie Zaoczne Stu­
dium Geograficzne. Zgłosze­
nia przyjmowane będą w mie­
siącu maju i rekrutacja trwać
będzie do 1 lipca 1961 r.

Plan budowy domku

jednorodzinnego za 270 zl

Ob. STEFAN MACIUBA —

Jaworzno, ul. Kamienna 35,
powiat Chrzanów — „Posia­
dam parcelę i pragnę budo­
wać domek. jednorodzinny,
lecz plany budowy domku są
u nas bardzo drogie. Czyta­
łem u Was w Gazecie, że ta­
kie plany można kupić nie­
drogo, ale nie wiem gdzie.
Dlatego też proszę o infor­
mację".

Plany na domek jednoro­
dzinny może Pan nabyć w

Stowarzyszeniu Popierania
Budownictwa Mieszkaniowe­

opakowaniu. Przy wyborze tego rodzaju po­
darunku istnieje jednak ryzyko pomyłki. Je­
śli chcemy trafić na właściwy zapach, nie
zaszkodzi przeprowadzić wywiadziku z daną
osobą, by w sposób niezauważony dowie­
dzieć się potrzebnych danych.

Jak zaznaczyliśmy prezent nie musi być
drogi. Wyroby plastikowe to dotychczas
mało wykorzystana dziedzina. Butelka tu­
rystyczna z plastiku przyda się w każdym
domu. Gospodyni ucieszy się, gdy otrzyma
od znajomych komplecik plastikowy w po­
staci' spodków, tac, talerzyków.

WYROBY CPLiA

Osobnym działem, o którym warto przy­
pomnieć, są drobne wyroby CPLiA w po­
staci laleczek, talerzy, garnków, rzeźby.
Można tutaj trafić na oryginalne przedmio­
ty wykonane zaledwie w kilku egzempla­
rzach. Ten typ pamiątki jest szczególnie
mile widziany za granicą, gdyż przypomina
kraj ojczysty. Jeśli do tego dobieramy pa­
miątkę z danej okolicy, z której pochodzi
osoba przebywająca za granicami kraju, ra­
dość jest podwójna. W kraju obdarowu­
jemy tego typu podarunkami osoby intere­
sujące się sztuką.

Również w komisach można znaleźć wie­
le tanich drobiazgów mających posmak
towaru zagranicznego jak grzebienie w pięk­
nym opakowaniu (cena ich spadła do 40 zł),
zapalniczki w cenie do 150 zł, pomadki do
ust, broszki, korale, długopisy, itp.

W sklepach papierniczych można kupić
wieczne pióra i długopisy coraz tańsze i lep-
•sze, estetycznie oprawione w plastik note­
siki. To prezenciki dla młodszego pokole­
nia.

Nawet w sklepach „Jubilera” znajdziemy
przedmioty, które mają przystępną cenę. Są
to głównie kasetki, przybory do palenia, tace,
cukiernice itp.

Zawsze aktualne są artykuły konsumpcyj­
ne jak wina, konserwy rybne, wyroby cu­
kiernicze w ładnym opakowaniu. To po­
darunki dla każdego wieku i przy każdej
okazji. Byleby estetycznie opakowane, co

ciągle jeszcze szwankuje. I na tym chcieliśmy
zakończyć nasze rady: domagajmy się odpo­
wiedniego opakowania, które podnosi war­
tość.

o podanie, kto prowadzi na

terenie miasta kursy fotogra­
ficzne?”

a Polskie Towarzystwo Foto-
E graficzne, Kraków, ul. Stolar­

ska nr 9 i Krakowski Dom
Kultury pod Baranami Ry­
nek Gł.

Zaoczne studia rolnicze
Ob. KAROL JONAS —

NOWY SĄĆ^ — „Prosiłbym
o informację czy w Wyższej
Szkole Rolniczej istnieje wy­
dział mechanizacji rolnictwa
dla pracujących?”

Wyższa Szkoła Rolnicza w

Krakowie nie prowadzi zaocz­
nych studiów z zakresu me­
chanizacji rolnictwa. Nato­
miast Politechnika Krakow­
ska Wydział Mechaniczny —

Kraków ul. Warszawska 24,
prowadzi zaocznie naukę z

zakresu mechaniki. Dlatego
też radzimy zwrócić się oso­
biście lub listownie do Stu­
dium Zaocznego Politechniki.

WSZYSTKOWIE
go w Krakowie, ul. Długa 1.
Bez względu na typ wybrane­
go domku cena planu wynosi
270 złotych. Jeżeli Pan nie
może przyjechać do Krakowa,
to radzimy przesłać 70 zł na

katalog dotnków do Stowarzy­
szenia i na tej podstawie
będzie Pan mógł sobie wybrać
odpowiedni domek oraz uzgo­
dnić projekt domku z archi­
tektem powiatowym.

Kursy fotograficzne
Ob. ANDRZEJ SOLAR-

CZYK — Kraków — „Proszę

GAZETA KRAKOWSKA s'-

KULTURA
PRACY «

W zakładach pracy Śląska i Zagłębia pro­
wadzi się energiczną walkę o podno­

szenie socjalistycznej kultury pracy. Jest to

zagadnienie aktualne w skali ogólnokrajo­
wej. Wymaga jednak ogromnego nakładu
sił i walki na wielu odcinkach, pozornie nie
związanych z tym zagadnieniem. Pragnie­
my omówić tutaj sprawy w oparciu o do­
świadczenia prof. mgr inż. Górskiego, kie­
rownika katedry Bezpieczeństwa i Higieny
Pracy na Politechnice Śląskiej w Gliwicach,
Instytutu Medycyny Pracy w Zabrzu, o do­
świadczenia związków zawodowych, społe­
cznych i technicznych inspektorów BHP.

Na pojęcie kultury pracy składają się nie
tylko warunki istniejące w zakładzie pracy
ale również warunki mieszkaniowe, sposób
spędzania wolnego czasu, odległość od miej­
sca pracy i warunki dojazdu oraz wiele in­
nych.

W tym odcinku tajmlemy się warunkami
pracy w zakładach. Stanowisko pracy

powinno być odpowiednio uporządkowane,
narzędzia znajdować się na właściwym miej­
scu i należycie konserwowane. Nauka bada
dokładnie te sprawy i określa odpowiednie
normy dla poszczególnych działów pracy.
Przestrzeganie tych zasad nie tylko podnosi
wydajność pracy lecz daje lepsze zadowole­
nie. Gdy praca idzie sprawnie, gdy robot­
nik nie denerwuje się poszukując jakiegoś
narzędzia, wzrasta wówczas wydajność i ja­
kość. Jeśli brak naukowych opracowań
w danej dziedzinie, można wykorzystać |
doświadczenia starych majstrów w organi­
zacji pracy.

IM iezwykle ważna jest strona estetyczna
L ’

pomieszczeń pracy. Żywe byleby nie ja­
skrawe kolory ścian fabrycznych, czyste
okna, kwietniki przed fabryką, w ogóle
dużo zieleni, dekoracja hal fabrycznych —

to wszystko sprawia, że robotnik czuje się
jak w domu, przywiązuje się do miejsca
pracy.

Coraz większą wagę przywiązuje się rów­
nież do stosunków panujących między ludź­
mi w zakładzie pracy. Nawet sposób wy­
rażania się nie jest bez znaczenia. Nie wszy­
scy na szczęście hołdują wulgarnemu ję­
zykowi, tąk często używanemu w rozmowach.
Większość pracowników razi tzw. „łacina
kuchenna”. Zwalczanie dobitnych wyrażeń
wymaga jednak wielkiego nakładu pracy.
Pogadanki, afisze, wezwanie przez radiowę­
zeł dają po dłuższym czasie pewne wyniki.
W każdym razie jest to walka długofalowa.
Wielką rolę mogą w niej spełnić kobiety,
jeśli nie będą tolerowały w swojej obec­
ności słów obrażających poczucie moralno­
ści.

Ważny jest stosunek kierowników do pod­
władnych. Postępują oni taktownie, je­

śli są życzliwi, jeśli nie wpadają w zarozu- |
miałość. Jednym z podstawowych zagadnień *

kultury pracy jest bezpieczeństwo i higie- |
na pracy, a zwłaszcza sprawa zabezpieczę- |
nla ruchomych części i maszyn, wprowadzę- I
nia urządzeń chroniących przed gorącymi
wyziewami, hermetyzacja niektórych proce­
sów produkcyjnych, klimatyzacja hal. Każ­
dy wypadek przy pracy działa deprymująco
na załogę. Do kultury pracy należy zaliczyć
również opiekę lekarską, przydzielanie środ­
ków wzmacniających organizm lub przeciw­
działających ujemnym skutkom warunków
pracy.

7agadnienia kultury pracy są domeną
związków zawodowych, które mają w tej

dziedzinie . najwięcej do powiedzenia. Ich
zadanie polega głównie na koordynowaniu
prac różnych instytucji, wykrywaniu niedo­
ciągnięć, organizowaniu przedsięwzięć, które
doprowadziłyby do podniesienia poziomu kul­
tury. Statystyki stwierdzają, że tam, gdzie
kultura pracy stoi na odpowiednio wysokim
poziomie, tam również wydajność pracy pod­
nosi się oraz poprawia jakość produkcji.

Kurs trykotarski
Ob. JANINA T. — Boch­

nia — „Chciałabym ukończyć
kurs trykotarski, ale nieste­
ty nie wiem, czy takie kursy
są organizowane i ile kosz­
tują?”

Kursy dziewiarstwa maszy­
nowego prowadzi Zakład Do­
skonalenia Rzemiosła — Kra­
ków ul. Dietla 38. Czas trwa­
nia kursu wynoisi 2,5 ‘mie­
siąca. Kursy są prowadzone
codziennie od poniedziałku do
piątku włącznie w godzinach
rannych od 8—11.30, popołud­
niowych od 13—16 oraz od
godz 17 do 20.30.

Wysokość opłaty za kurs
wynosi 620 złotych.

Po zakończeniu zajęć kur­
sowych i przeprowadzeniu
egzaminu końcowego absol­
wenci otrzymują świadectwo
ukończenia kursu.

Wiele kobiet w mniema­
niu, że „nie mogą się już
nikomu podobać”, że są już
„stare” — zaniedbuje swój
wygląd.

Jak najdalsza jestem od
polecania kobietom po
czterdziestce, by ubierały
się jak podlotki, ale poję­
cia większości z nas o tym,
co jest odpowiednim stro­
jem dla kobiety w wieku
„po balzakowskim” trącą
już wyraźnie myszką.

Precz z kolorem

czarnym
Przede wszystkim wyeli­

minujcie z waszej gardero­
by kolor czarny, zastępując
go wszelkimi odcieniami
szarymi i beżowymi. Czerń
jest twarzowym kolorem
jedynie dla 20-latków. Ko­
bieta starsza czarno ubra­
na (o ile nie rozjaśni tego
stroju śnieżnobiałą bluzką,
czy kilkoma rzędami pereł)
będzie wyglądała jeszcze o

co najmniej 10 lat starzej...
Jasne barwy, a najbar­

dziej biały, załamują świa­
tło w ten sposób, że zmar­
szczki są mniej widoczne,
wyraz twarzy wydaj e się
łagodniejszy (przyjrzyjcie
się lekarzom i pielęgniar­
kom — o ile „twarzowiej”
i młodziej wyglądają w

białych fartuchach, niż w

swoich normalnych stro­
jach!).

Podobnie starsza kobieta
powinna unikać barw o-

strych, jaskrawych, które
uwypuklają braki urody.

Wskazane są natomiast
wszelkie tonacje „zgaszo­
ne", „rozbielone”, pastelo­
we, łagodzące zmęczony
wyraz twarzy, ostrość ry­
sów, szarość cery. Również
fason sukni czy płaszcza
może postarzać. Bez ża­
dnych dziwactw i ekstra­
wagancji, ale dostosowany
linią, długością spódnicy,
szerokością ramion, miej­
scem talii do wymagań ak­
tualnej mody. Nic tak nie
postarza, jak dajmy na to

kloszowa, spódnica, którą
nosi się wówczas, gdy
wszyscy noszą spódnice
proste, pod pozorem, że
właśnie w takiej spódnicy
było nam świetnie przed
20 laty! To samo dotyczy u-

czesania. Uczesanie —

choćby najbardziej twarzo­
we przed iluś tam laty, wy­
maga modernizacji. „Staro­
modna głowa’’ postarza ca­
łą sylwetkę, przypieczęto-
wuje naszą starość skutecz­
niej, niż wszystkie zmar­
szczki, czy siwizna.

Kardynalne błędy
w makijażu

Sposób malowania się —

to również dziedzina, w

której wiele starszych ko­
biet popełnia kardynalne
błędy. Bladość policzków
starają się ożywić nadmier­
nymi dawkami różu, przy­
wrócić blask oczom przesa­
dną czernią brwi i rzęs.
Tymczasem im kobieta jest
starsza, tym bardziej dy­
skretnie musi się malować
i tym bledszych odcieni u-

żywać. Smoliste brwi, pod­
cienione oczy nadają się
tylko dla tych, które nie
wiedzą jeszcze, co to kurze
łapki, wpadnięte, czy pod-
puchnięte oczy. Ciemne po­
madki do ust, których tak
chętnie używają starsze pa­
nie — nie tylko postarzają,
ale uwydatniają defekty

zębów. Kredka do ust po­
winna być różowa, paste­

PRZETARGI

Krakowskie Zakłady Przemysłu Piekarniczego
w Krakowie, plac Dominikański 4

ogłaszają, że

SPRZEDADZĄ W DRODZE I PRZETARGU
OGRANICZONEGO

samochód ciężarowy m-ki „Cheyrolet” — typ
67107 oraz ciągnik kołowy marki „Ursus” —

typ C-45.

Przetarg odbędzie się dnia 28 grudnia br.
o godz. 10 w Krakowie, przy ul. Piastowskiej
20. — W przetargu mogą brać udział przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze, organi­
zacje społeczne oraz osoby fizyczne i przed­
siębiorstwa nieuspołecznione, które przedsta­
wią zaświadczenie z Wydziału Komunikacji
Rady Narodowej, zezwalające na zakup po­
jazdu samochodowego.

Samochody można oglądać codziennie przy
ul. Piastowskiej nr 20, w.godz. od 10 do 13.

Przed przystąpieniem do przetargu należy
wpłacić w kasie KZPP., tytułem wadium 10
proc, ogólnej wartości samochodu.

K-8939

RESZTKI WEŁNIANE
metrażowe i kilogramowe (ubranio­
we, kostiumowe, płaszczowe damskie)

si»rse«flcB«BKC|
przedsiębiorstwom państwowym, spółdzielczym,
szkołom zawodowym lub osobom prywatnym

KRAKOWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO
Mrwłttów, ul. M«K«lwrlAlcisfesS«a 13

Resztki można oglądać codziennie w godzinach od 9 do 14 —

przy ul. Nadwiślańskiej nr 13.
SPRZEDAŻ DO DNIA 23 GRUDNIA 1960 r.

5'

WIEK KOBIETY
I JEJ WYGLĄD

lowa, robić wrażenie możli­
wie naturalne, nie rzucać
się w oczy. Nadmiar pudru
nie tylko nie tuszuje zmar­
szczek, ale przeciwnie, wy­
suszając skórę, jeszcze je
uwypukla. Główny nacisk
powinny zatem kobiety
starsze kłaść na regularne
natłuszczanie skóry, odży­
wianie jej dobrym kremem,
zadowalając się bardzo dy­
skretnym i pastelowym
maąuillagem.

Nigdy, w żadnym wieku,
nie wolno kobiecie opu­
szczać, się, zaniedbywać
swego wyglądu. Każda po­
winna jednak codziennie
poświęcać swej osobie nie­
co cennych minut. Sama
będzie w lepszym nastroju
i lepiej usposobi do siebie
otoczenie w pracy czy w

rodzinie, gdy będzie choć­
by najskromniej, ale schlu­
dnie, odpowiednio i twa­
rzowo ubrana.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wysoko kwalifikowanej MASZYNISTKI —

poszukuje Wojewódzka Zbiornica Przemysło­
wych Surowców Wtórnych w Krakowie, ul.
Grodzka 40. — Zgłoszenia codziennie w Sekcji
Kadr, od godz. 8 do 14. K-8976

KIEROWNIKÓW BUDÓW, z uprawnieniami,
na duże budowy w rejonie Tarnowa i Chrza­
nowa oraz STARSZYCH INSPEKTORÓW
kontroli wewnętrznej, z wykształceniem śred­
nim, poszukuje pilnie Krakowskie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Przemysłowego — w

Krakowie, ul. Rydla 31. K-8855

INŻYNIERA MECHANIKA z praktyką oraz

dobrą znajomością urządzeń transportowych
(kolejowych i wewnątrzzakładowych) — za­
trudnią Krakowskie Zakłady Sodowe w Kra­
kowie, ul. Zakopiańska nr 62. — Miesięczne
wynagrodzenie zasadnicze około 3.000 zł. —

Oferty przyjmuje Dział Kadr.
K-8958

INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW SANITAR­
NYCH i ELEKTRYCZNYCH, na stanowiska
kierowników robót, PROJEKTANTÓW oraz

MONTERÓW — przyjmie natychmiast Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Instalacji Budow­
nictwa w Krakowie, uL Grzegórzecka nr 62 —

telefon 586-25. K-8898

TECHNIKÓW BUDOWLANYCH z uprawnie­
niami, na stanowiska kierowników odcinków
robót na terenie woj. krakowskiego, zatrudni
z dniem 1 stycznia 1961 r. — Zakład Budow-
lano-Remontowy w Trzebienicach, pow. Mie­
chów. — Wynagrodzenie wg Układu Zbioro­

wego Pracy w Budownictwie. — Podania na­
leży składać w ZBR Trzebienice — gdzie też
można uzyskać bliższe dane. K-8905

INŻYNIERA MECHANIKA ze znajomością
przetwórstwa z tworzyw sztucznych i kilku­
letnią praktyką przemysłową oraz INŻYNIE­
RA MECHANIKA z praktyką w dziale Głów­
nego Mechanika — zatrudnią natychmiast
Wadowickie Zakłady Spożywcze Przemysłu
Terenowego, Przedsiębiorstwo Państwowe w

Wadowicach, ul. 1 Maja 40. Wynagrodzenie
od 1.600 zł do 2.900 zł plus premia do 25 proc,
oraz deputat. — Zgłoszenia przyjmuje Dy­
rekcja WZSPT w Wadowicach, ul. 1 Maja 40.

K-8956

NOWOHUCKA DRUKARNIA
Przemysłu Terenowego

w KRAKOWIE - NOWEJ HUCIE,
Osiedle C-2, ul. Stalowa 5

POSZERZYŁA DZIAŁ DRUKÓW
POLIGRAFICZNYCH

na usługi dla sektora prywatnego,
a mianowicie:

DRUK BLANKIETÓW FIRMOWYCH ♦
RACHUNKÓW ♦ DOWODÓW DOSTA­
WY ♦ ULOTEK ♦ BILETÓW WIZY­
TOWYCH 4- ZAPROSZEŃ ŚLUBNYCH

i NA ROŻNE IMPREZY ♦ ŻYCZENIA

OKOLICZNOŚCIOWE itp.

Praca

SIŁY fryzjerskiej dam­
skiej lub męsko-damskiej
— poszukuję. Utrzymanie
i mieszkanie zapewnio­
ne. Szewczyk Jan — fry­
zjer — Szczucin, Rynek
28. P-1340

Zguby

GÓRNICKI Eugeniusz —

zam. Pilica, ul. Żarno­
wiecka 39, zgubił prawo
jazdy kat. II, wydane
przez PPRN Wydział Ko­
munikacji w Olkuszu.

21782-g
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Jak Kraków długi i sze­
roki w jego uspołecznio­

nych sklepach nie można
otrzymać śrub i wkrętek
do drewna. Nie uświad­
czysz ich ani w centrum
miasta ani poza jego gra­
nicami, Kupujesz np. za­
mek do drzwi ale bez śrub.
Jeśli brak tego spotrze-
żesz od razu w sklepie
możesz w tej sytuacji zna­
leźć dwa wyjścia — łu­
dzić się, że dostaniesz śrub­
ki gdzie indziej albo po
prostu nie kupować po­
trzebnego ci przedmiotu.
Ponieważ ani jedno ani
drugie nie rozwiązuje kło­
potu klientów, w trosce o

nich odwiedziliśmy ludzi
najbardziej kompetentnych
pod tym względem, a mia­
nowicie kierownictwo za­
kładu produkującego śru­
by w Sporyszu-Zywcu.

Co się okazuje?
Oddajemy głos dyrekto­

rowi zakładu. — Fabryka
nasza, przyznać to trzeba
szczerze, nie jest w naj­
lepszej sytuacji bowiem
magazyny wypełniają nie­
mal po
wyroby
wkrętek
odbiorcą
Katowicach,
muje nas ciągle, że rynek
jest tak nasycony, iż pra­
wie nie ma potrzeby pro­
dukować więcej śrub.

Dziwne — prawda?
Mamy na terenie naszego
województwa zakład wy­
twórczy, a jego produkty
nie trafiają do krakow­
skich sklepów. My ograni­
czamy się tylko do zasy­
gnalizowania problemu.
Natomiast rozwiązania te­
go błędnego koła powie­
rzamy już odpowiedzial­
nym ludziom z dystrybu­
cji.

brzegi gotowe
najrozmaitszych,

itp. Jedynym ich
jest Centrala to

ale ta infor-
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Nowe uprawnienia
komitetów blokowych
Na wstępie obrad wczoraj­

szej sesji RN m. Krakowa
dokonano wyboru ławników
Okręgowego Sądu Ubezpieczeń
Społecznych w Krakowie. Z
przedstawionej listy zawiera­
jącej 112 nazwisk, z których
pierwszych 60 stanowią kan­
dydaci mandatowi, ustaleni
przez Prezydium — wybrano
jednogłośnie tych 60-ciu. U-
zupełnlające wybory były ko­
nieczne, bowiem liczba obec­
nych ławników stała się nie­
wystarczająca z uwagi na

zwiększenie ilości sędziów i
posiedzeń.

Następnie podjęte zostały
dwie b. ważne uchwały w

sprawie działalności komite­
tów blokowych — mianowicie
w sprawie zasad współdziała­
nia zarządów budynków mie­
szkalnych z komitetami bloko­
wymi oraz druga, wprowadza­
jąca zmiany w uchwale o or­
ganizacji i działalności komi­
tetów blokowych.

W nowo otwartej
przychodni zdrowia w

dzielnicy „Nowa Grzegó­
rzecka" panuje ożywiony
ruch. Nic dziwnego — to

jedyna placówka zdrowia
na tym najnowszym osie­
dlu Grzegórzek. Wkrótce
otwarta tu zostanie rów­
nież apteka.

Coraz więcej
choinek na balkonach

domów, coraz częściej spo­
tyka ślę ludzi dźwigają­
cych zakupione na święta
drzewka. Jak zapewnia
Wydział Rolnictwa i Leś­
nictwa WRN choinek w

tym roku nie zabraknie.

Dużym powodzeniem
cieszy się studencka fi­

lia Miejskiej Biblioteki
Publicznej, mieszcząca się
w II DS. Księgozbiór liczy
S000 tomów. Warto dodać,
że jest to pierwsza w Kra­
kowie biblioteka samo­
obsługowa. Studenci sami

wyszukują na półkach
ksążki, a rola b'blioteka-
rza polega tylko na wypeł­
nieniu formalności (wpisa­
nie pożyczonej książki itp).

Dbajmy o urodę
— pod tym hasłem PSS

w Skawin e zorganizował
wczoraj pokaz prawidło­
wego malowania ust, ma­
kijażu, uczesania itp. Po­
kaz cieszył się dużym po­
wodzeniem.

Toniemy w błocie
i to nie. tylko na pery­

feriach miasta, ale i w

centrum.

Czym się różnią
męskie białe koszule ze

sztywnym kołnierzem
(sp-ni Dąbrowskiego)
sprzedawane w „Galluk-
sie” w Rynku,, Głównym i
sklepie przy ul. Floriań­
skiej? — zapytują nasi
Czytelnicy. Wyglądają i-
dentycznie, a „galluksowa"
koszula jest droższa o 40
złotych.

Tak więc celem xanewnle-
nia dalszej poprawy stanu u-

trzymania zasobów mieszka­
niowych oraz usprawnienia
gospodarki w budynkach mie­
szkalnych, stanowiących wła­
sność pańs'wa — zobowiązu­
je się administracje domów
mieszkalnych do współdziała­
nia z komitetami blokowymi.
Współdziałanie to biec będzie
w dwu kierunkach — w za­
kresie zarządzania domami,
oraz będzie zobowiązywać ad­
ministracje do podporządko­
wania się kontroli społecznej
sprawowanej przez komitety.
Administracje będą więc m.in.
przedkładać właściwym ko­
mitetom blokowym corocznie
projekt płanu wpływów i wy­
datków na pokrycie kosztów
eksploatacji, konserwacji i re­
montów bieżących zarządza­
nych nieruchomości. Będą też
wysłuchiwać wniosków przed­
stawicieli komitetów bloko­
wych 1 uwzględniać je w mia­
rę możliwości. Adminislracje
będą zapraszać przedstawi­
cieli komitetów blokowych
do uczestniczenia w przeglą­
dach budynków mieszkalnych,
czy w typowaniu budynków
do remontu kapitalnego, będą
się zwracać K. BI.

wspólne organizowanie akcji
zazielenienia terenów przydo­
mowych i budowy urządzeń do
zabaw dla dzieci i młodzieży.

Dwa razy do roku na nara­
dach roboczych administracje
będą analizować z komitetami

sprawozdania z realizacji pla­
nów techniczno-eksploatacyj­
nych, umożliwiać będą komi­
tetom kontrolę rozliczeń z na­
jemcami
sługi w

kali itp.
Widać

komitetów

za świadczone im u-

zakresie najmu la-

więc, że uprawnienia
blokowych bardzo

wzrosły. Realizacja ich nie­
zmiernie ułatwi życie miesz­
kańcem Krakowa.

Na życzenie prokuratury,
radni zgodzili się odroczyć
podjęcie zmian w sprawie za­
rządzenia porządkowego o za­
chowaniu się młodzieży w

miejscach publicznych w Kra­
kowie. Na zakończenie obrad
wniesiono kilka interpelacji,
na które odpowiedź zostanie
udzielona przez Prezydium w

przepisanym terminie. ( pg)
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W TYM ROKU...

. ..Istnieje kilkadziesiąt punk­
tów sprzedaży choinek. Nie

tylko n.a większych placach
miasta, lecz, także w miej­
scach ustronnych, jak ten w

składzie węr la przy ul. św.

Krzyża.

Fot. A. Piotrowski

M
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• W sprawie skarg i wniosków
• Zamiatanie ulic w zimie
• Budownictwo

Wczorajsze posiedzenie
Prezydium RN m. Kra­
kowa wypełniło szereg

postanowień porządkowo-or-
ganizacyjnych. Do najważniej­
szych z nich należy zarzadze-
dzenie wewnętrzne Prezy­
dium w sprawie organizacji
przyjmowania i rozpatrywania
skarg i wniosków, obowiązu­
jące cd 1 stycznia 1961 r. —

Przewodniczący i inni stale
urzędujący członkowie Pre­
zydium będą przyjmować o-

bywateli w sprawach skarg
i wniosków w ustalonej kolej­
ności w poniedziałki w godzi­
nach od 13 do 17. Kierownicy
wydziałów zaś w poniedziałki
w godzinach cd 10 do 12, a

wyznaczeni przez nich pra­
cownicy oddziałów i referatów
codziennie, z wyjątkiem dni
ustawowo wolnych cd pracy
w godzinach od 10 do 13.

Jeżeli rozpatrywanie skargi
lub wniosku wymaga uprzed­
niego zbadania i wyjaśnienia

BHP w prywatnych
zakładach pracy

mieszkaniowe

• 58 ton wędlin z Nowej Huty
® Szynki kąpią się w basenie

„STARY KRAKÓW
W NOWEJ HUCIE...”

.. .przeniesiony tam ręką mło­
dego plastyka Kazimierza A-

damczyka. 18 rysunków tu­
szem zdobi ściany sali wysta­
wowej nowohuckiego Domu

Kultury. Piękna i pożyteczna
wystawa.

Fot. A. Piotrowski

Podobno na ulicach Londy­
nu zapanował już przedświą­
teczny nastrój. Statecznych

po-
teczny nastrój,
londyńczyków ogarnia
woli gorączka zakupów. W

naszym rodzinnym Krakowie
natomiast poza zapachem
igliwia z przewożonych tram­
wajami choinek, oraz barw­
nych cacek pyszniących się
kolorami na wielu wysta­
wach nic nie wskazuje na

przedświąteczną atmosferę.
Na razie zapanowała ona nie­
podzielnie w Zakładach pro­
dukujących smakołyki, które
wkrótce znajdą się na świą­
tecznym stole.

Odwiedziliśmy jeden z ta­
kich zakładów — Przetwór­
nię Mięsną nr 2 w Nowej
Hucie. Przygotowania trwają
tu pełną parą. Już w tej
chwili zdołano zgromadzić 35
ton wyrobów wędliniarskich
amaichbyć50ton.Dotego
trzeba doliczyć 8 ton wędlin
suchych, takich, jak kiełbasy
myśliwska, krakowska sucha,
salami, kabanos
która pojawiła się
kiełbasa hutnicka.

W samym tylko
15 do 24 grudnia
przetwórnia poza wędzonkami
zobowiązana jest przygotować
100 ton wędlin w ogóle.

W jednej z hal, pośrodku
której stoją olbrzymie base­
ny, dwóch pracowników
wstrzykuje solankę do mary­
nat. W basenach kąpią się
szynki, które już niebawem
powędrują do wędzarni.

Nowohucka przetwórnia

i nowość,
ostatnio —

okresie od
nowohucka

mięsna za parę miesięcy ob­
chodzić będzie pierwszy rok
swego istnienia. W tym okre­
sie czasu zdołano tu wypro­
dukować — jak informuje nas

dyrektor zakładu Włodzimierz
Turczyniak — 4.700 ton wę­
dlin i wyrobów wędliniar­
skich. Przeciętnie wytwórnię
opuszcza 10 asortymentów
najrozmaitszych wyrobów.
Wszystko to jest możliwe dzię­
ki zainstalowanym tu nowo­
czesnym urządzeniom.

,— Nie ma oczywiście po­
równania — mówi dyrektor
— z tym co było w starych,
zakładach już dziś nie istnie­
jących, na ulicach Semperi-
towców i Floriańskiej. Nasza
załoga otrzymała w miejsce
starych ciasnych pomiesz­
czeń, przestronne i widne ha­
le, z dogodnymi stanowiska­
mi pracy. Te warunki powo­
dują, że mieszkańcy naszego
miasta mają rzeczową gwa­
rancję zaspokojenia swych wy­
bornych smaków m. in. w o-

kresie świątecznym, (mar)

0 lepsze zaopatrzenie
Mogilan

W Mogilanach (pow. Kraków)
aktyw nie jest obojętny, jeżeli
chodzi o dobro swojej gromady.
Sama Gminna Spółdzielnia stara

się o najlepsze zaopatrzenie swoje­
go terenu. M. in. posiada 27 punk­
tów sprzedaży, w tym 5 PSP. W
wioskach Kuleszów i Chorowice

sołtysi tych gromad powinni się
postarać o zorganizowanie odpo-

wiedniego lokalu. dla założenia
tam sklepów spółdzielczych.

Osobnego omówienia wymaga
sprawa Świątnik Górnych, gdzie
do ychczas nie ma sklepu z jarzy­
nami, kawiarni itp. Budynek zaj­
mowany dotychczas przez Gro­
madzką Radę Narodową ma być
wkrótce opuszczony i tam wła-

, śnie GS zamierza urządzić braku­
jące sklepy dla tej miejscowości.

Równocześnie poważną bolączką
tamtejszego GS jest sprawa budo­
wy składu na węgiel, wagi wozo­
wej, która powinna być wkrótce
otwarta jak również dróg dojazdo­
wych do punktów sprzedaży GS.
Prace te wykonuje Spółdzielnia
Wyrobów Materiałów Budowla­
nych i Usług w Krakowie, która
w wykonaniu opóźniona jest
o przeszło pół roku. Najbliższe
plany tamtejszego GS przewidują
zmodernizowanie w przyszłym ro­
ku wszystkich sklepów, urządzenie
sklepów preselekcyjnych z oświe­
tleniem jarzeniowym kosztem 230

tys. zł. (cni;

»Pod Jaszczurami*
Dnia 16. XII. 60 o godz.

19 z okazji 42 rocznicy po,-
wsiania KPP oraz z oka­
zji XII rocznicy powsta­
nia PZPR odbędzie się w

Klubie „Pod Jaszczurami”
spotkanie z I sekretarzem
KW PZPR Lucjanem Mo­
tyką. Oprócz I sekretarza w

spotkaniu wezmą udział:
Jonasz Stern, Julian Roth,
Mikołaj Pawlak 1 inni.

RB

Z&g&wesstoujtxaa&
jezdnie i

W ul. św. Krzyża i (jezdnia)
na Siennej. Pod ścianami do­
mów sterty kostek z zerwa­
nego bruku. Oto skutki re­
montu i wymiany rurocią­
gów gazowych pod tymi uli­
cami. Przecież roboty na tym
odcinku (od Siennej do Mi-

chodniki
kolajskiej) już dawno zakoń­
czono. Pułapki na samochodo­
we resory na ul. Siennej zo­
stały. Zostały też niebezpiecz­
ne przeszkody dla pieszych
na ul. Krzyża. Na tych uli­
cach wieczorem jest ciemno
— o wypadek nietrudno. Dzi­
wimy się, że Rada Narodowa
m. Krakowa toleruje ten, do­
prawdy, nieprzyzwoity stan

faktyczny. Dziwimy się Ko­
mendzie Ruchu Milicji Oby­
watelskiej, tak
„obdzielającej”
wysokimi mandatami
nieraz przewinienia,
puszcza do tak poważnej i
niebezpiecznej przeszkody w

ruchu pieszym i drogowym
przez tak długi czas,
burzenie równowagi
prawem obywatela
piecznego poruszania
terenie miasta, a obowiązkiem
gospodarzy miasta i władz
bezpieczeństwa do zagwaran­
towania mu tego prawa, mu­
si być usunięte.

Tekst i zdjęcia:
Andrzej Piotrowski

skrupulatni?
kierowców

a błahe
że dó-

To Z3-
mie.dzy

do bez-
sie po

Wystawa
przeciwalkoholowa

W dniu 18. XII. br. o

godz. 12-tej w lokalu wy­
stawowym Rynek Główny
nr 25 (parter) zostanie o-

twarta wystawa przeciwal­
koholowa Wojewódzkiego i
Mi-jskiego Społecznego Ko­
mitetu Przeciwalkoholowe­
go w Krakowie wedle sce­
nariusza dr Marcinkowskie­
go w wykonaniu plastycz­
nym zespołu artystów pla­
styków: Jerzego Jawor­
skiego. A. Pietscha, H. Su­
likowskiego, L.
skiego i in.

Na wystawie
świetlane m. in.
my
Wstęp wolny.

Wystawa nosi tytuł:
Powtódż” i jest alarmem

przeciwalkoholowym.
Wystawa będzie czynna

do 15 stycznia 1961 r.

Mianow-

będą wi­
nowe fil-

przeciwaikoholowe.

różnych
np. kra.

posiads-
z najsil-

Co słychać
u turystów

Jubileusz Polskiego Towarzy­
stwa Turystyczno-Krajoznawczego
jest dcskor.alą okazją, aby przy­
pomnieć o działalności

agend Towarzystwa. Tak
kowski Oddział PTTK

jący 215 kół jest jednym
niejszych oddziałów w kraju. Po­
siada on następujące komisje spo­
łeczne: górską, nizinną, krajozna­
wczą, i do spraw kół PTTK, a

także kluby: tatrzański, narciar­
ski, kolarski, motorowy, kajako­
wy, żeglarski i płetwonurków.
Komisje i kluby skupiają liczną
rzeszę turystów i działaczy, kótrzy
w dużym stopniu przyczyniają się
d-o rozwijania zamiłowań turysty­
czno-krajoznawczych na terenie
miasta. Przy oddziale krakowskim
PTTK działają też następujące
koła: przewodni-ków-oświatowców
(spośród nich rekrutują się prze­
wodnicy oprowadzający wycieczki
po Krakowie), kołD przewodni­
ków tatrzańskich, przewodników
ziemi krakowskiej, (js)

Komoniltfoito MO
Komenda Dzielnicowa MO

w Nowej Hucie prowadzi do­
chodzenie w

mań
oraz

nych
nych

W

rewizji u podejrzanego M. M.
zam. w Nowej Hucie znale­
ziono Większą ilość bielizny
męskiej, damskiej i dziecin­
nej, bielizny pościelowej, gar­
deroby i inne przedmioty po­
chodzące z włamań 1 kradzie­
ży. Między innymi znaleziono
płyty do adaptera wraz z tor­
bą parcianą i materacem

dmuchanym.
Podejrzany podczas prze­

słuchania przyznał się do kil­
ku włamań i kradzieży. Do
chwili obecnej w KD MO
Nowa Huta znrdduje się jesz-
c-e dużo bielizny i inny-
przedmiotów nie rozpozna-

sprawie Ma­
do strychów i piwnie,

kradzieży bielizny i in-

przedmiotów dokena-
na terenie Nowej Huty,
czasie przeprowadzonej

nych, jednak podejrzany nie
pamięta u kogo została skra­
dziona.

W związku z powyższym o-

soby poszkodowane przez kra­
dzież proszone sal o zgłasza­
nie sie do KD MO Nowa Hu­
ta Osiedle A-O kol. XI bl. 7
pokój nr 10 w godzinach od
8-rnej do 16-tej w celu rozpo­
znania skradzionych im
przedmiotów.

*

Komenda Dzielnicowa MO
Podgórze jest w posiadaniu
zegarka ręcznego marki ,,A-
tlantic”, który w nocy z dnia
7—8. XI. 1960 został skra­
dziony osobie pijanej w oko­
licy mostu dębnickiego. Po­
szkodowane osoby proszone są
o zgłoszenie się po odbiór ze­
garka w KD MO Podgórze
ul. Zamojskiego nr 22. pokój
nr911p.wgodz.od8-mej
do 16-tej.

Wydział Przemysłu P. RN m. dnić. Nawet decyzja o likwidacji
Krakowa zainicjował kontrolę naprawdę już fatalnego zakładu

prywamych zakładów pracy, któ­
ra ma na celu zbadanie stanu beż-

pieeżeństwa 1 higieny pracy. Do-
. ychcżas przekor.Ifolewano 168 za­
kładów. .Na tę liczbę oceniono, że

18 zakładów jest b. dobrych, 55 —

dobrych, 48 —

. doStatecanyćh,
tern wymagających
parku maszynowym,
nych
kabli
dów
stan,
tarnym
kwalifikowano je do -zamknięcia.
Ostateozną decyzję poweźmie do­
datkowa, specjalnie powołana w

tym celu komisja.
W Ciągu bieżącego miesiąca pod­

sumowane zostaną’ wypikl pierw­
szych kontro!!. Już teraz widać,
że małe zakłady prywatne, czę­
stokroć b. przydatne z uwagi na

rodzaj wykonywanych przez nie

usług przemysłowych — znajdują
się w b. złych warunkach. Rudery,
szopy, w których do zjawisk co­
dziennych naieżą walące się su­
fity — nie mogą stanowić odpo­
wiednich warunków do pracy.

Oczywiście Wydział Przemysłu
nie jest w stanie wszystkie zdy­
skwalifikowane obiekty zastąpić
nowymi, nadającymi się do użyt­
ku. Tego typu ,,przeprowadzka”
będzie możliwa tylko w wyjątko­
wych wypadkach, mianowicie gdy
będzie szło o usługi specjalnie po­
trzebne miastu, tzw. deficytowe.
Mimo, że ciągle usług rzemieślni­
czych nam brak, Wydział Przemy­
słu wychodzi z słusznego założe­
nia, że dłużej nie można tolero­
wać takich warunków pracy, w

których narażone byłoby bezpie­
czeństwo życia ludzkiego.

Dlatego nieufność niektórych
właścicieli prywatnych zakładów

pracy do przeprowadzanych kon­
troli jest niesłuszna. Raczej nale­
ży ułatwić komisjom wgląd w

swo-je warunki pracy, niż go utru-

za-

uzupelnień w

wzgl. d rob­
rem omów np. zabezpieczenia
elektrycznych itp. 7 zakła-

przeds.awia tak opłakany
urągający wszelkim elęmen-

żasadom higieny, że za-

pracy, nie znaozy, że odbierze się
właścicielowi możność wykonywa­
nia zawodu. Przeciwnie — jak naj­
bardziej zawód taki będzie popie­
rany, tylko właściciel musi sobie
znaleźć bardziej godne człowieka
locum.

Te zaś zakłady, które wymagać
będą drobniejszych uzupełnień re­
montowych, tylko poprzez tego
typu kontrole zyskają. Założeniem

Wydziału Przemyku jest, aby w

ciągu 1961 r. kontrolą objąć wszyst­
kie prywa.ne zakłady pracy i do­
prowadzić do odpowiedniego pod­
wyższenia poziomu bhp.

sprawy, niezbędne w tym ce-;
lu materiały zbiera Wydział
Organizacyjno - Prawny i

przedkłada je odpowiednim
wydziałom. Nadzór nad roz­
patrywaniem skarg i wnio­
sków sprawuje Prezydium Ra­
dy, a bieżący nadzór nad icli
rozpatrywaniem — sekretarz;
Prezydium. Kontrolę prawi­
dłowego i terminowego roz­
patrywania skarg i wniosków
w wydziałach Prezydium prze­
prowadza Wydział Organiza­
cyjno-Prawny.

Uchwałą Prezydium w naj­
bliższym czasie wydane zo­
stanie obwieszczenie o obo­
wiązku utrzymania porząd­
ku i czystości' na chodnikach,
jezdniach i placach publicz­
nych w okresie zimowym. M.
in. przypominamy, że należy
oczyszczać ze śniegu, błota
i lodu chodniki i jezdnię do
połowy jej szerokości wzgl.
5-metrowego pas* przyległego
placu publicznego wzdłuż ca­
łej nieruchomości i parcel
niezabudowanych. Oczyszcze­
nie ma nastąpić codziennie do
godziny 6 rano, a w razie póź­
niejszych opadów lub odwil­
ży bezzwłocznie po ich po­
wstaniu,
chodnik
posypać
godz. 6
należy do zarządów nierucho­
mości oraz dozorców domów.

Wczoraj przedłożona została
także informacja o rozdziale
kredytów na budownictwo
mieszkaniowe ze środków
własnych ludności na rok
1961. Tereny pod budownic­
two spółdzielcze na przyszły
rok są zabezpieczone. Planuje
się oddanie na koniec 1961 r.

3 tys. izb w stanie surowym.

W czasie gołoledzi
i część jezdni należy
piaskiem również do
rano. Obowiązek ten

GRUDZIEŃ

APTEKI

INTERNISTYCZNY, CHIRUR­
GICZNY, POŁOŻNICZY: NOWI
Huta. OKULISTYCZNY: Koper­
nika 88; NEUROLOGICZNY: Bo­
taniczna >.

Mogilska 16, Długa 4, Karmu
Ileka 23, Krakowska 19, Krowo­
derska 74, Mikołajska 4, Zwie­
rzyniecka 7, Rutkowskiego 2 —

Nowa Huta.

DYŻURY

Óiwartek
Celiny

12331

W sobotę dó premtery
w Tsatrze im. Słowackiego

Teatr im. J. Słowackiego przy­
gotował swej publiczności dwie

premiery, których atrakcyjność
na pewno potwierdzi frekwencja
na spektaklach.

W głównym gmachu teatru od

soboty 17 bm. grany będzie wo­
dewil K. Krumłowsk.ego „Kró­
lowa przedmieścia”, w adaptacji
scenicznej Tadeusza Kwiatkow­
skiego, inscenizacji i reżyserii
dyr. Bronisława Dąbrowskiego,
w muzycznym opracowaniu Aloj­
zego Kłucznioka, z choreografią
Mikołaja Kopińskiego. Całość u-

dekorowali i ukostiumowali bar­
wnie i z właściwym sobie hu­
morem — Lidia i Jerzy Skarżyń­
scy.

Na »cenie kameralnej przy ul.
św. Filipa 6 w tę samą sobotę
wchodzi na afisz
media paryskiego
ra Maxa Regnier
(Les petites tetes)
skiej znajomych

1M. SŁOWACKIEGO: „Fircyk
w zalotach” — 19.15; STARY TE­
ATR: „Romans z wodewilu” —

19; KAMERALNY: „Na dnie” —

19.15; ROZMAITOŚCI: „Czerwony
kapturek” (przedst. zamkn.) — 15,

„Zemsta” (przedst. zamkn.) —

19.15; RAPSODYCZNY: „Dialogi
miłości” — 19.15; MUZYCZNY;

(sala Domu 2cłnierza): „Kariera

panny Mary” — 19.15; GROTE­
SKA: „Złota rybka” — 11, , Złota

rybka” (przedst. zamkn.) — 15;

pozostałe teatry nieczynne.

doskonała ko-
autora i akto-

„Lowcy głów”
w wersji pol-
z „Przekroju”

braci Rojek. Tę oryginalną i nie­
zwykle zabawną komedię ujrzy­
my w reżyserii Marii Malickiej.

UCIECHA:
milionerów”

15.45, 18, 20.30. WANDA:
z VII klasy” (poi., 10 la
12.15, 15.45, 18, 20.15.
„Miłość należy cenić”

satyr., radź., 12 lat) —

„Kolorowe pończochy”
polski, 12 lat) — 15.45,
WOLNOŚĆ — nieczynne.
SZAWA: "

ski, 12 lat) — 12.30, 16, 19.30. MŁ.
GWARDIA: „Telegraficzny poje­
dynek” (kom., rumuński, ‘6 lat)
— 15.15, 17.30, 19.45. — WRZOS'

„Córka leśniczego” (melodramat,
austr., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
— KRAKUS: „Niewysłany list”

radziecki, od 16 lat) —

20.15. ISKIERKA: „Za-
się dziewczyna” —

obyczajowa, radziecki,

„Rcsemarie wśród

(NRF, 18 1.) 10, 12.15,
„Szatan
)—10.

SZTUKA:

(komedia
10 12.15;

(piyehoi.,
18, 20.15.

WAR-

,,Krzyżacy” (hist., pol-
>2 lat) — 12.30, 16, 19.30.

„Telegraficzny
(kom., rumuński,

17.30,

15.05: Program dnia. 15.30:
Dla dzieci aud. slowno-muz. pt.
„Śpiewamy piosenki i bawimy
się przy muzyce”. 16.00: Wiado­
mości Ziemi Rzeszowskiej. ’6.l0:

Uchwały, wnioski, zamierzenia.
16.15: „W rocznicę powstania

PZPR”, aud. Adolfa Jakubowi­
cza i Zygmunta Wojtowicza. —

16.35: Koncert symfoniczny. 17.00:
Dziennik krakowski. 17.15: „O
miłośnictwie języka w dziejach
polszczyzny” mówi profesor dr
Zenon Klemensiewicz. 17 .35: Rolf
Liebermann — Koncert na orkie­
strą jazzową i symfoniczną, wy­
konawcy: Chicagowska Orkiestra

Symfoniczna oraz zespół jazzowy
„Finegan”. Dyryguje Fritż Rei­
ner. 17.55: „Dyskusja o piasty,
ce”, rozmawiają Jerzy Madeyskf
1 Włodzimierz Buczek. 18.’5: Ra­
dio — reklama. 18.25: Muzyka i
aktualności. 18.50: Aud. aktualna.
19.05:

„Gall
Jach

prof.
„Gwiazdy piosenkarstwa”,
wa Catherina Sauvage z tow. ze­
społu Michel Legrand. — 19.25:

„Sąd dla prawa czy dla człowie­
ka”, fel. Jana Kurczaba. — >3.35;
Wieczorny koncert życzeń miło­
śników muzyki poważnej. 20.25:

Pełnym głosem o sprawach rnło-
20.45: W rytmie sporto-

i ze świata.
21.40: Grają
zagraniczne
na świętych

książki Bs

Uniwersytet Radiowy —

Anonim o życiu i obycza-
naszych przodków”, pogad.
J. Bardacha. 19.15: Z cyklu:

śpie-

Odwołanie

wystawy rozbudowy UJ
Rektor Uniwersytetu Ja­

giellońskiego zawiadamia, że
z przyczyn od niego niezależ­
nych, zapowiedziane śv dniu
17 grudnia br. otwarcie wy­
stawy rozbudowy jubileuszo­
wej UJ nie odbędzie się.

Po wyp®S®niu popieroia.„
zgaś go doMcrdnie —

moiesz spowodował
pożar

o MAŁA KRONIKA @ MAŁA KRONIKA ® MAŁA KRONIKA @ MAŁA

Krakowski
Dom Kultury 15 bm.

godz, 18.15 ..Gabriela Zapolska
w miniaturze”. Wieczór

autorski Józefa Bienlarza. 16 bm.

pt.: „Kościół
wygłosi mgr

D ogodz.19w
Jaszczurami”

wa (Bułgaria) oraz pianisty ra­
dzieckiego Lwa Własenko, laure­
ata Międzynarodowych Konkur­
sów im. Liszta i
W programie:
ski — Toccata
ski — Koncert fortep:
moll, Szostakowicza — X Symfo­
nia.

Czajkowskiego.
Br.cn — Stokow-
i Fuga, C-zajkow-

newy B-

1960 r. posiadacze kart turystycz­
nych zamieszkali na terenie mia­
sta Krakowa otrzymywać będą
przepustki tylko w KW MO Kra­
ków.godz. 18.15 odczyt

a wolność my li”
Józef Żurawski.

nia 15. XU. 60
Klubie „Pod
red. Michał Hofman mówić

będzie na temat ..XV Sesja ONZ
— wrażenia obserwatora”.

Klub
MPiK i Los Amigos de

la Cultura Iberica zaprasza w

dn. 15 bm. o godz. 19.00 na

odczyt prof. K. Kramarczyka pt.
„Velazquez”. Odczyt ilustrowany
jest przeźroczami. Wstęp wolny.

*

Filharmonia
Krakowska — 16—

17 bm. Koncerty Symfoniczne
pod dyrekcją Vassila Stefano-

va, laureata Nagrody Dymitro-

towarzyszenie Księgowych za­
prasza na odczyt dyr. H. Dru-

„Weryfika-
ódbędzie się
18, przy ul.

(dramat,
15.45, 18,
kochała

(komedia
14 lat) — gedz. 17.30, 19.45. ZUCH

— nieczynne. CHEMIK — nie­
czynne. DOM ŻOŁNIERZA:
„Proces w Norymberdze” (NRF.
16 lat) — godz. 15.45. KULTURA:

„Fatima”
MIKRO:
— 17.30,
krawiec”
19.30. ROTUNDA:,.Świadek oskar­
żenia” (od 18 lat) — 18, 20/5,
— ZWIĄZKOWIEC: ,,M1-

(franc., 12 lat) — 17, i9.

ELODIA:„Kawaler
jegomości” (jug.-fr., 16 lat)
.18, 20. KLEPARZ: „Szczę-

droga” (USA, 12 lat) —

18, 20.15. MINIATURKA:
— U, 13;
15; ,Spot-

16; „Czarne
- 18, 20. —

granicy”

(radź., 16 lat) — 20.15.

„Wszystko o Ewie”
20. TĘCZA: „Damski
(Ir., 16 lat) — >7.30.

dzieży,
wym. 21 .00: Z kraju
21.27: Kron. sport,
taneczne orkiestry
22.10: ..Tołstoj żywy
obrazach”, fragment
Miejłacha pt. „Odejście i śmierć
Lwa Tołstoja”. 22.40: Międzyna­
rodowy Uniwersytet Radiowy —

„Najnowsze badania nad rakiem”
— autor prof. dr Arnold Graffi

(NRD). 23.00: Wieczorna aud. ka­
meralna — w programie utwory
Ludwika van Beethovena. 23.36:
Muz. tan. 23.50: Ost. wiad,

iiOn”
— M
króla
— 16,
śliwa

15.45,
„Spotkanie z Francją”
Program dla dzieci
kanie z Francją” —

perły” (jug., 14 lat)
WISŁA: ,.Strzały na

(chiński, 12 lat) — 14; „Niezastą­
piony kamerdyner” (ang., 12 lat)
— 16, J8. 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

TELEWIZJA
Gcdz. 17 .00: Program dla dzie­

ci: „Rozmowa z córkami”. —

17.30: Polska Kronika Filmowa. —

17.40: „W świecie fizyki”. 18.10:
Aktualności. 18.25—19.00 — przer­
wa. 19.GO: „Znani artyści w po­
pularnym repertuarze”. — 19.30:

Dzień, telew. 20.00: Porozmawiaj­
my. 20.15: „Gdyby tokarka głos
miała”, rep. z Fabryki Drutu
i Wyrobów Drutu. 20.55: Teatr
Kobra: „Weekend w pensjonacie
„Cyprys” — widowisko sensacyj­
ne Noel Randona W reż. Józefa

Słotwłńskiego. 22 .05: Ost. wiad.ŚWIT: „Paryski włóczęga”
(franc.-wł., 16 lat) — i5.45, 18
20.15. Mała sala ŚWITU: „Paryski
włóczęga” (komedia obycz., fran­
cusko-Wł., 1<6 lat) — 1 -0 .30; ,,105
proc, ailibi” (krymin., CSRS ^6

lat) — 15, 17, 19.15. ŚWIATOWID:
„Decyzja” (dram, psych., polski,
18 lat) — 15.45, 1«, 20.15. Mała sala
ŚWIATOWIDA: „Ucieczka przed
cieniem” (dram, psych., CSRS, 18

lat) — godzina 15, 17, '9.15.
— AKTUALNOŚCI: Program dla
dzieci — 15;
..Pogromczyni
7 lat)
(szw.,

W
dniu 17. XII. br. o godz.
19-tej w Klubie TPP-R w

Ncwej Hucie osiedle Szkol­
ne bl. 4 odbędzie się występ pro­
fesorów Państwowej Szkoły Mu­
zycznej Nr 2 w Nowej Hucie.

Wstęp wolny.
*

W niedzielę dnia 18 grudnia
o godz. 14.00 na scenie o-

perowej w Teatrze im. J.

Słowackiego grana będzie po raz

ostatni w tym roku opera St.
Moniuszki ..Halka”. W poniedzia­
łek dnia 19 grudnia o godz. 19.15

grana będzie opera R. Leonca-

W
dniu

19-tej
Newe

s skiej na temat,
cja wyników”, który
dnia 16 bm. o godz.
Rakowickiej 27/1 p.*

W związku z

nadużyć ze strony niektó­
rych posiadaczy kart tu­

rystycznych przy, pobieraniu
przepustek w pas konwencji
CSRS, Komenda Milicji Obywa­
telskiej woj. krakowskiego ko- vallo „Pajace” oraz St. Moniusz-

munikuje. że z dniem 12. XII. ki ..Verbum nobile”.

ujawnianiem

„XX wiek” — 16;
tygrysów” (radź..

— 17.30; „Panna -Tulia”
18 lat) — 19. — SFINKS:

„Błękitna strzała” (radź., 16 lat)
— 16, 18, 20. KOLOROWE: „Bal­
lada o żołnierzu” (radź., 16 łat)
— godz. 19.

SKAWINA. Junak: „Proszę za

mną”.
WIELICZKA. Górnik: „Spot­

kania w mroku”.

Dziś wystąpi zachmurzenie du­
że i okresami opady deszczu lub

mżawki, a w górach śniegu lub

śniegu z deszczem. Miejscami w

godzinach rannych mgły. W cią­
gu dnia możliwe przejaśnienia.
Temperatura najwyższa 2 do 4 st.

Wysoko w górach minus 3 st.

Wiatry słabe i umiarkowane, ze

wschodu.

Temperatura (14. XII., godz. 13):
Kraków 3, Tarnów 3, Rabka 1.

Muszyna 2, Nowy Sącz 2, Zako­
pane O, Kasprowy Wierch —4 st.

(ori)


